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0  ile oddanie teki spraw galicyjskich p. 

Grocholskiemu w składzie przyszłego gabine
tu  byłoby objawem dodatnim, afirmatywnym 
w kwestyi układu z Galicyą, o tyle rozwiąza
nie sejmu galicyjskiego byłoby faktem świad
czącym o negatywnym kierunku rządu w te j
że sprawie.

Najbardziej skrajne organa wiedeńskie wspo
minają o tem piurn disiderium  centralistów 
warunkowo, a wyliczając sejmy, które br. 
Kellersperg ma mieć zamiar rozwiązać, dodają 
do sejmu galicyjskiego przysłówek: „ewen
tualnie.*' Zbytecznem dowodzić, że ciągłe 
odwoływanie się do nowych wyborów, ciągłe 
podniecanie agitacyi wyborczej, nie prowa
dzi do żadnych rezultatów a powiększa na
miętność, nadaje siłę opozycyi, potęguje roz
darcie i antagonizm stronnictw i spór poli
tyczny przenosi niejako na pole społeczne, 
kompromituje i podkopuje konstytucyę. Nie 
potrzebujemy dodawać, że z tą  większością au
tonomiczną Rady państwa, jaką ostatnie wy
bory wydały, najzupełniej sympatyzujemy, że 
sądzimy, iż na niej mógłby się oprzeć nowy 
system, który jeśli nie do stanowczego i wszech
stronnego układu, to jednak  doprowadzićby 
mógł do uporządkowania wielu spraw i do 
posunięcia machiny państwa naprzód. Nie poj
mujemy bowiem zgoła takiego konstytucyona- 
lizmu, w którym przesilenia gabinetowe nie 
powstają w skutek kierunku Izby, ale przeci
wnie, w którym zmieniając się z innych nie
parlam entarnych powodów rządy dorabiają 
dla swego użytku za każdym razem nową 
Izbę, rozpoczynając działanie rozwięzywaniem 
sejmów i odwoływaniem się do wyborców. To 
już  nie jes t konstytucyonalizm, ale to stan 
anormalny, którem u brak tylko stanowczości, 
aby się s ta ł otwartym absolutyzmem, a któ
ry  za każdym powiewem w iatru zmieniając 
k ierunek, s ta ra  się żagle parlamentaryzmu 
zwracać według kaprysu zmieniających się 
sterników. W  takiej żegludze widocznie brak 
już busoli,-bo już nie jest nią normalny kon
stytucyonalizm, ani też busola nie spoczywa 
w rekach sternika. W podróży takiej nie dziw, 
że nawa państwa nie może się wydostać z nie
bezpiecznych wirów dokoła ją  otaczających i 
że-,rozbicie ustawicznie jej zagraża. W e wszyst
kich państwach konstytucyjnych gabinet ma 
prawo rozwiązania Izb, ale w ostatecznym tyl
ko razie, po stoczonej kam panii; rozpoczynać 
zaś od rozwiązania parlam entu i sejmów, jest 
co najmniej anachronizmem konstytucyjnym, 
z jakim  zgodzić się mogą tylko dzikie poję
cia parlamentaryzmu, panujące w t. z. stron 
nictwie wiernokonstytucyjnem wiedeńskiem.

Czyi iż br. Kellersperg lub kto inny, mają
cy sobie powierzony skład gabinetu i ułoże
nie programu, nie chce czy nie może program 
mu tego zastosować do domniemanego kierun
ku tej większości, jaką zastaje w Radzie pań
stwa, jak ą  wydały sejmy? Wszak i tak  cze
scy i morawscy deklaranci nie przyjdą do R a
dy państw a; a wiadomo, że wpływom, które 
obaliły hr. Hohenwarta, i z któremi liczyć 
się będzie m usiał br. Kellersperg, nie tyle o 
uznanie przez Czechów konstytucyi, ile w ła
śnie o niedopuszczenie ich do Rady państwa 
chodziło. Rozwiązanie wszystkich sejmów mo
że stosunek wzajemny stronnictw  zmienić o 
głosów zaledwie kilkanaście, jak  tego już ty 
lokrotne mieliśmy doświadczenia. Próbowa 
bowiem tego eksperym entu i hr. Hohenwart, 
i w innym kierunku jego poprzednik hr. Po
tocki.

Lecz jeźli rozwiązywanie sejmów w zasa 
dzie wydaje nam się szkodliwem, to roz
wiązanie sejmu galicyjskiego uważamy za bez
skuteczne. Pierwszy krok  znamionowałby s ta 
nowcze zerwanie z polityką ugodną i auto
nomiczną w całej P rzedlitaw ii; rozwiązanie zaś 
sejmu galicyjskiego świadczyłoby o zwrocie 
do najnieprawdopodobniejszy! h marzeń centrali- 
mu. Nawet p. Ręclibauer abdykował już z 
myśli scentralizowania i zgermanizowania Ga- 
icyi — a za objaw tej dążności, za wskrze

szenie tego systemu w konstytucyjnem przy
braniu uważałby kraj nasz tę  rzkodę, jaką- 
)y mu wyrządzono przez rozwiązanie sejmu. 
W  tym wypadku niebyłoby już mowy o pozo
staniu p. Grocholskiego w gabinecie, który w 
tak  ścisłej solidarności stoi z dzisiejszą dele- 
gacyą; stanowisko nawet Namiestnika rodaka 
stałoby się prawie niemożliwem, gdyby żąda
no od niego, aby w duchu centralistycznym 
przeprowadzał w Galicyi wybory, co prostem 
tylko byłoby tego kroku następstwem.

A gdy te dwa filary runą, jakiż może być 
rezultat rozwiązania sejmu galicyjskiego? P ra 
w da, że odwoławszy się do dawnych biuro
kratycznych narzędzi, gdzieby się one jeszcze 
dotąd ostały, mógłby przyszły rząd odnowić 
zabliźnione społeczne rany. W Galicyi bowiem 
walka między centralizacyą a autonomią pro
wadzoną być może tylko pod socyalistycznem 
godłem lasów i pastw isk, lub w skutek po
parcia przez rząd panslawistycznej świętojur- 
skiej propagandy. Czy takich środków jaki
kolwiek rząd austryacki bez zupełnego zaśle
pienia użyć może w Galicyi w r. 1871? Czy 
mogliby się na nie zgodzić Węgrzy, którzy 
mają także* u siebie kwestye socyalne i agi- 
tacye panslawistyczne ?

A po użyciu nawet takich środków, jakiż 
byłby rezulta t?  W ybory puszczone na samo- 
pas, wbrew dzisiejszej konserwatywnej i roz
ważnej większości sejmowej, wypadłyby w 
miastach w duchu radykalnym. Niezwycięży- 
liby nader nieliczni zwolennicy p. Ziemiał 
kowskiego i ug tdy  z Dr. Rechbauerem , ale 
rozbitki dawnego Towarzystwa demokratycz
nego, najwierniejsi sprzymierzeńcy Czechów 
a bardziej jeszcze stronnicy bezwzględnej opozy
cyi. W iększa własność wybrałaby niewątpliwie 
tych samych posłów. Większość byłaby za
wsze po stronie autonomicznej, bo nawet lir. 
Stadion w 1848 i p. Schmerling w 1861 
niezdołali liczniejszego zrekrutować zastępu 
nieumiejących czytać włościan i Stojurców, 
coby zaważyli stanowczo przeciw autono
mii. Ta niezmieniona większość po doznane 
zniewadze niemiałaby innej drogi przed sobą, 
jak  abstencyę.

Rozwiązanie przeto sejmu otworzyłoby d ru 
gą sprawę czeską z tej dotąd tak o utrzy
manie koniecznego ruchu w machinie rządowe, 
gorliwej kwestyi galicyjskiej. Czy to zgodne 
z polityką węgierską, czyby to przyniosło ja 
ki pożytek dla monarchii, a choćby tylko cen- 
tralizacyi ?

Piszemy to wszystko jedynie w skutek owe
go dodatku, jaki spotykamy w dziennikach 
wiedeńskich, ilekroć mówią o program ie bar. 
Kellersperga i rozwiązaniu sejm ów : „i ewen
tualnie sejm galicyjski;1* niechcemy bo
wiem przypuszczać, aby nawet ewentualnie 
takiego środka chciał użyć przyszły rząd, bo 
niemożemy sobie zdać sprawy od czegoby ta  
ka „ewentualność* zawisnąć miała.

Reasumując, powiedzieć musimy, że lubo 
rozwiązanie wszystkich sejmów uważalibyśmy 
za szkodliwe dla państwa, to jeszczeby pojąć

krok takowy można i nie urazi on nikogo. 
Ale rozwiązanie kilku sejmów, a między niemi 
galicyjskiego, jak  tego N . fr .  Presse i D zien 
n ik  Polski pragną, byłoby dowodem kierunku 
centralistycznego', byłoby niejako wotum nie
ufności dla delegacyi polskiej, za to że po
pierała m inisterstwa Potockiego i Hohenwar-
ti fn  w iopoi n i7  nVtnip hafi-a, byłoby to więcej niż prawdopodobnie has 

:em dla p. Grocholskiego do wystąpienia z 
gabinetu. Kraj będący w zgodzie ze swoją 
delegacją, wolny od wszelkich agitacyj, wi
dząc stanowisko m inistra i namiestnika za
grożone, mógłby uważać krok podobny rządu 
za „karę,*' a wysłanie delegacyi do Rady państwa 
stałoby się wątpliwem, bo trudno, aby kraj po- 
ńera ł rząd, który go próbą bezpłodną i nie
bezpieczną karze , za to  chyba, że zbyt na 
trudności państwowe i dynastyczne był wyro 
zumiały i powolny.

lOlfiSPOSDEHCIA CZASU. wych, a ochrania od zgubnych walk z antinarodo- 
wemi żywiołami.

Wieść, podobno wcale hie bezzasadna, obiega 
w mieście naszem, że władza skarbowa nagaby
waną jest przez prywatnych przedsiębiorców, któ
rych nazwiska moglibyśmy wymienić, lubo nie na- 
eży to do rzeczy, o odebranie gminie krakowskiej 

dzierżawy dochodów konsumcyjnych miejskich, a 
oddanie jej w ręce owych osób. Miasto nasze u- 
zyskało dzierżawę rzeczoną na trzechletni tylko 
przeciąg czasu po takiej cenie, jaką płacili da
wniejsi dzierżawcy w ostatniem trzecbleciu. Jeżeli 
gmina administrując porządnie, oszczędnie i sta
rannie, otrzymała pewien zysk na dzierżawie, po
wodem tego jest także w znacznej części to upro
szczenie służby i administracyi, że temi samemi 
silami posługiwała się w poborze i kontroli in 
nych własnych dochodów, jak np. myta rogatko- 
wtgo i temi samemi siłami zamyśla prowadzić za
rząd i nadzór rzezalni miejskiej.

Gd; by gmina mniej płaciła od prywatnego dzier
żawcy, naówczas skarb publiczny miałby prawo 
przedkładać tego kto więcej płaci, ale wobec ró
wnych warunków gmina powinna mieć pierwszeń
stwo; bo jeżeli jest jaki zySk na dzierżawie, to 
słuszną rzeczą, aby zysk ten szedł raczej na ko
rzyść miasta, aniżeli wpływał do prywatnej kie
szeni, tem bardziej, iż zysk ten na dobro ogółu, jak 
np. na zakładanie szkół przez gminę używany 
bywa.
" Nie możemy przeto żadną miarą pojąć, aby 

władza skarbow a daw ała  pierw szeństw o p ry w a tn e
mu przedsiębiorstwu, skoro sama przez siebie nie 
administruje dochodami akcyzy. Skarb nie ma 
w tem żadnego interesu, musiałby mieć zatem iu 
teres chyba ktoś inny, od kogo ta decyzya zależy

Miasto ponosi nawet większe wydatki od pry
watnego dzierżawcy, bo płaci lepiej i oporządza 
służbę do zarządu temi dochodami utrzymywaną, 
aniżeli prywatny przedsiębiorca, bo musi koszto
wniejszą prowadzić kontrolę; ale natomiast daje 
znacznej liczbie urzędników i służby dostatni spo
sób do życia, wychowuje i kształci sobie zdcluych 
urzędników i nie jest zmuszone we własnym obrę 
bie mieć do czynienia ze służbą przedsiębiorcy 
która pod powagą państwa, luba nie posiada ani 
charakteru ani kwalifikacyi urzędowej, ale jest 
czasowo najemną, używa jeduak przywileju urzę
dowego.

Jeżeli w miejscu, gdzie sprawa przyszłej dzier 
ławy pomienionego dochodu ma być rozstrzy
gniętą, prywatni przedsiębiorcy znajdują uwzglę 
dnienie z wykluczeniem g°ńnyi natedy należałoby 
chyba mniemać, że albo miasto nasze nie dopeł
nia przyjętych na siebie warunków, co jednak nie 
jest, albo że są pewne względy, nie dające się uja
wnić, które w tej mierze przeważają, że są pewne 
drogi , nieznane pełnomocnikowi gminy, prezyden
towi miasta, które same jedne prowadzą tu do 
celu. Ale z drugiej strony gmina tutejsza liczyć 
może na przychylne i 0 dobro jej dbałe wstawie
nie się Namiestnika kraju, a nawet choćby je, 
przyszło udać się do decyzyi najwyższej, nie omie
szka pewnie tego uczynić, bo jeśli przyznaną ma 
sobie autonomię i dla zadosyć czynienia jej obowiąz
kom nie szczędzi kosztów, to ma prawo wymagać, 
aby i pod tym względem utrzymała powagę swoją 
i własny swój zarząd.
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(S.) Pożądaną jest dla wszystkich wiadomość, 
czyli minister Grocholski pozostanie nadal człon
kiem gabinetu, czyli też ze zmianą systemu rzą
dowego złoży wysoką godność urzędową. Krok, 
który ten jedyny reprezentant kraju nowego w'ra- 
dzie Korony w chwili obecnej uczyni, będzie wska
zówką polityki i usposobienia naszego mini'steryum 
dla Galicyi. Jeżeli p. Grocholski pozostanie nadal 
doradcą Korony, spodziewać się wtenczas należy 
poszanowania naszej autonomii i postępowania wła
dzy rządowej zgodnie z życzeniami kraju; w razie 
usunięcia się p. Grocholskiego z gabinetu zagroże
ni bylibyśmy powrotem do systemu centralizacyj- 
nego, a w takim razie nastąpiłaby prawdopo
dobnie zmiana namiestnika kraju, któraby zape
wne na naszą nie wypadła korzyść, gdyż słusznie 
obawiaćbysię można, czyby nowy naczelnik kraju 
nie był wyznawcą systemu centralizacyjnego, o 
którego zgubnym wpływie na krajowe stosunki 
mieliśmy sposobność przekonać się kilkakrotnie.

Bolesnem jest, gdy się widzi szczęście własne 
go kraju zależnem jedynie od dobrej albo złej 
woli osobistości pojedynczych chwilowo u steru 
władzy stojących. Zmiany ustawiczne systematów 
rządowych są zwykle dowodem wielkiego rozstro
ju w narodach i jako takie są zawsze poprzedni
kami upadku państw. W Austryi ciągłe zmian) 
gabinetów i systemów rządowych czerpią swe źró
dło w braku wynalezienia dotychczas autonomi
cznej formy rządu zaspakajającej porówno żąda
nia wszystkich narodowości berłu Habsburgów pod
ległych.

My Galicyanie najlepiej czujemy całą zgubność 
podobnego przerzucania ustawicznego systemów wła
dzy, bo już przez różnorodne przechodziliśmy formy. 
Jakoż wyznawcy centralizmu chcieli z nasi zrobić 
Niemców, wyzyskiwano różnorodne żywioły i wa 
śniono je przeciw sobie, aby tym sposobem przez 
walkę w samym łonie powstałą osłabić nasze siły 
narodowe i materyalne; to znowu pozornie głaska- 
uo nas autonomią i starano się takową przypro
wadzić ad absurdum, aby nam udowodnić, jak ma
ło godni jesteśmy samorządu własnego. Z tych ró
żnorodnych prądów powstała anarchia przedstawia 
kraj nasz w najopłakańszym stanie, który na cały 
nasz ustrój społeczny najgorszy wywiera wpływ, 
bo demoralizuje lud wiejski, a między wyższemi 
stanami budzi niechęć i nieufność do rządu.

W  osta tn ich  czasach mieliśmy nadzieję, że osta
tecznie skończą się te walki zabójcze o polityczną 
formę rządu, bo miuisteryum hr. Hohenwarta ro
biło nam nadzieję przedłożenia izbie rezolucyi sej
mu galicyjskiego.

Rezolucja sejmowa nie zawiera i nie może za
wierać wszystkich żądań naszych; lepiej należało
by je ułożyć, aby rezolucya prawdziwym mogła 
być wyrazem  potrzeb kraju; lecz w razie jej przy 
jęcia przez radę państwa moglibyśmy sobie obie
cywać, że władza rządowa dzierżoną będzie stale 
przez ludzi dobrej wiary, szczerze przychylnych 
krajowi, których działania dążyłyby do prawdzi 
wi go organicznego rozwoju wszystkich sił naszych 
i do materyalnego dobrobytu kraju. Przyjęcie rezo
lucji galicyjskiej kończyłoby może tyle zgubną i mę
czącą dla nas ciągłą walkę parlamentarną o na 
sze polityczne stanowisko w monarchii.

Za ministeryum hr. Hohenwarta zdawaliśmy się 
być już w przededniu owej upragnionej chwili, a 
powołanie p. Grocholskiego do Rady Korony zda
wało się być jakoby rękojmią dojścia do slyitku 
życzeń naszych. Dzisiaj z upadkiem ministeryum 
Hohenwarta powróciliśmy do dawnych chwil, do zu
pełnej nieświadomości o losie, jaki nas spotka; dla te
go wyglądamy niecierpliwie wiadomości ze stolicy 
państwa, bo pozostanie nadal rodaka w gabinecie 
i na czele prowincyi zapewniłoby nam przynajmniej 
chwilowo spokój publiczny i stosunek nienaprężony 
kraju do rządu. W razie przeciwnym, lękamy się 
powrotu do dawnego systemu centralistycznego, o 
którego zgubnym kierunku mieliśmy już nie raz 
jeden sposobność przekonania się.

Autonomia, którą się cieszymy obecnie, nie jest 
zupełnej doskonałości wzorem, ale dbamy o za
chowanie jej i rozszerzenie; bo jeżeli naczelna wła
dza szczerze ją myśli wykonywać, zapewnia nam 
ona postęp organiczny i naturalny instytucyi krajo
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Najbardziej sangwiniczny wobec p. Kellersper
ga dziennik Nowa Presse dziś zaczyna już wątpić, 
czy istotnie p. Kellersperg powołanym będzie do 
złożenia gabinetu, przypuszcza bowiem, iż N. Pan 
nie przyjmie programu, p. Kellersperga. Ma się 
głównie rozchodzić o Polaków. P. Kellersperg, któ
ry w dziwnój ma zostawać harmonii z Nową Pressą, 
nie chce zezwolić na żadne koncesye na rzecz Po
laków, Korona zaś i hr. Andrassy mają być zu
pełnie przeciwnego zdania. Dziś już nawet w ko- 
:ach finansowych opowiadano za rzecz pewną, iż 
N. Pan o d r z u c i ł  program p. Kellersperga i że 
misyę p. Kellersperga należy uważać za skończo
ną. Tak różowo nie widzimy sytuacyi, a w pań
stwie nieprawdopodobieństw Gazeta wiedeńska mo
że zamieścić nominacyę p. Kellersperga w chwili, 
nedy się jćj najmnićj spodziewać będą. Dziś wie
czór dopiero hr. Andrassy wraca z Pesztu. Jutro 
więc rozpoczną się zapewne konfereneye między 
lr. Andrassym a baronem Kellerspergiem o zmia
nę programu. Mówią, iż p. Kellersperg dość jest 
giętkim, aby przystać na zmiany choćby zasadni
cze. Wszak p. Lasser— jak nam wiadomo z pe
wnego źródła— zaklinał się na wszystko, iż jest 
irzyjacielem Polaków i gotów im udzielić koncesyj 
>yle tylko zabezpieczyć 8ię cd Czechów.
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Upadek kanclerza w Wiednip, sprawdza przy
słowie: „Kto na dwóch stołkach Biada, zwykle 
między nie wpada." Ani świat, ani my specyalnie 
nie mamy powodu przywdziać żałoby. Kancler- 
stwo węgierskie nie jest zapowiedzią pomyślną dla 
ugody wewnętrznej, bo Węgry nie słynęły nigdy 
uczuciem słuszności, ani względnością dla Słowian; 
ale dla interesów polskich fo coraz dalej się po
suwające zdobywanie Austryi przez Madjarów, nie 
może być szkodliwem. Madjaryzm musi,widzieć, 
gdzie główny wróg jego, który i naszym głównym 
wrogiem, musi wreszcie zachować, pielęgnować, 
i kształcić przymierze niemieckie ostrzem, jeżeli 
ma ostrze, ku Moskwie skierowane. Jednak sto
sunki wiedeńskie mogą przerazić każdy poważniej
szy umysł, zbyt bowiem przypominają stosunki 
paryzkie pod względem socyalnym, religijnym, a 
nieomylnie nie co innego, tylko owe choroby pa
ryzkie sprowadziły bezprzykładne w historyi klę
ski i upadek Francyi.

Wracając z szerszego świata do naszego pro- 
wincyonalnego, donoszę że emisya nowych akcyj 
banku, „Kwilecki,'Potocki i Spółka", najświetniejszy 
przyniosła rezultat; w jednej chwili, akcye z pod
wyżką kursu rozkupionemi zostały. Duch gerjnań- 
ski jednak staje do walki na polu kapitału i pra
cy. Naprzeciw bankom „Tellus" i Kwilecki, Potocki 
i Spółka, powstaje w Poznaniu Ost-Deutsche Bank 
z kapitałem 5 milionów talarów, z których obe
cnie jeden milion w akcyach wypuszczonym zo 
stał, i na wszystkich giełdach niemieckich bywa 
sprzedawanym. Całe więc Niemcy w tej groźnej 
dla nas walce udział biorą.

Dalej z łona niemieckiego towarzystwa rolni
czego wyszedł projekt powszechnej prowincyonalnej 
wystawy rolniczo-przemysłowej w maju 1872 r. 
w Poznaniu. Nie lękamy się zapasów i emulacyi 
na tem polu, ale wyglądamy powołania obywateli 
wiejskich polaków do komitetu wystawy, jeśli oby
watelstwo nasze udział w niej wziąść ma. Wysta
wa ta wywołkr ą zostsła świetnym rezultatem o- 
statuicj wystawy w Kościanie, gdzie rezultaty pra
cy polskiej zdunjiały panoszący się germanizm.

Rząd miejscowy tutejszy wydaje wojnę peezyi 
polskiej, wydał bowiem rozkaz opuszczenia Księ
stwa pp. Bełzie i Ordonowi. Nie dzielę ani ich 
przekonań ani kierunku, ale muszę środek użyty po
tępić, jako nie odpowiedni rządowi szczycącemu 
się cywilizacyą.

Dziennik Poznański dzisiejszy, trudni się w fe
lietonie pracą p. Zaleskiego o Rzymie. Zacząwszy 
od komplementów dla autora, oskarża go o prze
sadę, namiętność, przyczem Papieztwo nie jeden 
cios odbiera. Nie dziwię się: sąd Dziennika ina
czej wypaść nie mógł, skoro o obronę Papieztwa' 
idzie, ale jakże to zdanie dziwnie odbija od sądu
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(Ciąg dalszy).

Poróżnił się był Prądzyński ze Skrzyneckim 
widząc go bez decyzyi w najważniejszych chwi
lach poprzedzających opanowanie Łomży, tak da
lece , że porzucił sztab, nie chcąc podpisywać roz
kazów przeciwnych swemu ̂ zdaniu. Po powrocie 
z Tykocina, gdzie żywa między obu temi jenera
łami w Mężeninie zaszła rozprawa, w której 
z przyzwoitym przełożonemu tonem wyznał się 
Skrzynecki być niejako winnym, nastąpiło poł- 
pojednanie, któremu błąd bitwy Ostrołęckiej przy
pisać można. Skrzynecki był bowiem zdania, aby 
przejść Narew, i za tą  (zerwawszy most ŵ  Ostro
łęce) wojsko rozłożyć. Prądzyński zaś, może ufny 
w poruszenie nakazane jenerałowi Umińskiemu

na tyłach armii marszałka, chciał, aby wojsko 
całe zajęło pozycyę na lewym brzegu Narwi, opie
rając się o Ostrołękę. Skrzynecki będąc przeci
wnego zdania nie chciał po świeżem pojednaniu 
sprzeciwić się zupełnie zdaniu Prądzynskiego. 
Chwycił się pół środka łączącego oba te plany, 
to jest przeszedł z główną częścią wojska Narew; 
w pozycyi zaś, która Prądzyński chciał trzymać, 
jeden korpus Łubieńskiego zostawił, który za 
słaby, aby stawić czoło tak przemagającej sile, 
w cofaniu nagle party nie dozwolił zniszczenia 
mostu, do czego, wyznać należy, nie zrobiono ża
dnego przysposobienia. Te okoliczności tłumaczą 
położenie wzajemne między Skrzyneckim a Prą- 
dzyńskim. Obadwa dopuścili się błędów; a będąc 
ludźmi, surowiej każdy z nich sądził błąd swego 
przeciwnika; ztąd później ani myśleć było można 
o wspólnem obu działaniu. Gdybym, wróciwszy 
z Litwy, znał był te szczegóły, łatwo byłbym 
u m ia ł  każdego użyć wedle jego właściwego cha
rakteru i zdatności; lecz obcy wszystkiemu , sze
dłem jedynie za popędem serca, które w nie
szczęściu pogrążonemu zwierzchnikowi chciało osło
dzić przykrość przechodzenia z naczelnego do
wództwa pod rozkazy tego, który tę krótką woj
nę w stopniu kapitana rozpoczął. Lecz o tem 
w właściwem miejscu.
|  Muszę tu  jeszcze wspomnieć jeden szczegół: 

Nieszczęście Polski chciało, że jedyny jenerał,

który byłby mógł Skrzyneckiego wtedy zastąpić , 
zginął pod Ostrołęką; chcę tu  mówić o jenerale 
Kamieńskim, zdaje mi się (Józefie), który pod 
Ostrołęką dywizyą piechoty dowodził. Miał on 
i talenta i zalety na wodza go kwalifikujące. 
Dywizya jego szła w trzeciej czy czwartej linii 
a zatem ostatniej pod Ostrołęką; tak jednak nie
szczęśliwe było położenie armii naszej, że z po
wodu bagna za nami będącego kule karabinowe 
do tej linii ciągle dochodziły. Właśnie z Kamień- 
skim’rozmawialem o złych rozporządzeniach bitwy, 
kiedy rozkaz nadszedł, żeby z dywizyą swą ru
szył do ataku na most. Dobył zegarka i z zimną 
krwią rzekł do mnie: „Godzina 4 ta , słońce wy
soko,' a ostatnia rezerwa^ już idzie w ogień, czem 
że on chce dzień zakończyć?" Ledwie odszedł, 
strzał działowy podobno .obiedwie mu nogi urwał. 
Miał Kamieński i ognia wiele i przezorność po
trzebną a nadewszystko doświadczenie nabyte 
w wojnach napoleońskich.

*  ̂ **

Maszerowałem z poznańczykami, okrążając łuk 
który Narew powyżej mostu tworzy, blisko 1 ‘/a go
dziny; ognie nieprzyjacielskie miałem z prawej 
strony. Cichość w marszu zachowywaliśmy jak naj
większą, dla tego, gdzie tylko grunt był twardy, 
koń od konia szedł z daleka dla uuiknienia szczę
ku pałasza; gdziekolwiek grunt piaszczysty cicho

stąpać pozwalał, kłusem ruszaliśmy. Około 9 e j, 
godziny z rana przybyłem] do Nowogrodu, gdzie 
most na Narwi zerwany, strzeżony był przez ba
talion z dywizyi Giełguda. Batalionowi natych
miast w marsz ku Łomży udać się ka.załem, i wy
przedzając moją kolumnę, (( lej godzinie spotka
łem dywizyę Giełguda na pół drogi, między Łom
ża a Nowogrodem. Giełgud tak nie umiał masze
rować, że w dniu tym ledwie byłby doszedł na
przeciw Nowogrodu, a nazajutrz ledwie w wieczór 
byłby mógł stanąć naprzeciw Ostiołęki. Armia 
nasza musiałaby 48 godzin trzymać Ostrołękę, 
żeby się doczekać Giełguda. Prawda, że Giełgud 
nie był dosyć naglony rozkazami pospiesznego 
marszu, bo rzecz prawdziwie nie do uwierzenia, 
że z tak ważnem poleceniem, jakiem było opu
szczenie Łomży i spieszenie wzdłuż Narwi naprze
ciw Ostrołęki, naczelny wódz jednego tylko wysłał 
adjutanta. Należało co godzina lub co pół godziny 
gońca wjTprawiać. Miałem nawet o to krótkie prze
mówienie ze Skrzyneckim podczas Rady wojennej, 
a to z powodu, że gdy Skrzynecki powiedział, iż 
posłał do niego (tu wymienił nazwisko posłanego 
oficera), ja  z uniesieniem spytałem: jakto jeden 
tylko wysłany! Skrzynecki odrzekł z nieukon- 
tentowaniem: „źle czy dobrze, stało się!“

Doniosłem Giełgudowi o wypadku bitwy, i roz
kaz ołówkiem napisany wręczyłem. Rozkaz ten 
wszystkich pogrążył wr smutku, tak zawsze lęka

no się przestąpienia granicy. Pieniędzy żadnych 
nie mieliśmy, gdyż wiozący kasę do armii usły
szawszy huk dział bitwy ostrołęckiej, wrócił z nią 
do Modlina. Ledwie z kieszeń osób otaczających 
wodza zebrano 400 dukatów, które przywoziłem!

Jen. Giełgud przyjął mnie z tą  dobrocią, która 
go znamionowała, niepomny bynajmniej na żywe 
wyrzuty, jakie mu przed Łomżą zrobiłem. Pragnąc 
jednak dać dowTód, ile czuję, jak zgoda i karność 
jest nam potrzebną, wobec otaczających jenerała 
tych samych oficerów, którzy przytomni byli me
mu uniesieniu, głośno zawołałem: Widzicie pano
wie sposób przyjacielski, z jakim mnie jen. Gieł
gud przyjmuje, niepomny na wyrzuty, jakie mu 
przed dwoma dniami czyniłem. Pomimo tego że 
zapomniał urazę, ja  jednak -wyznaję się być win
nym ; szlachetny sposób postępowania w tem miej
scu jen. Giełguda, podwaja dla niego mój szacu
nek. Głośno więc przepraszani go, uznaję wt ninf 
mego zwierzchnika, i pełnego honorii człowieka; 
niech ten przykład będzie dowodem, ile nam dziś, 
kiedy będziemy bez komunikacji z krajem , je
dność jest potrzebną. Uściskaliśmy się z Giełgu
dem, uściskali się i inni jenerałowie. Wszystkich 
to nas do łez poruszyło, i przerwrało ponurość do
tąd panującą. Uradzono, aby do naczelnego yo- 
dża wysłać oficera z żądaniem przysłania pienię
dzy za pośrednictwem banku przez Prusy; na co 
bardzo wiele ofiarowało się młodzieży — tak każ-
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Czasu, Przeglądu Polskiego i  Przeglądu Lwow
skiego, które właśnie wynoszą bezstronność autora. 
Dla Dziennika był to niezawodnie twardy orzech 
do zgryzienia, bo autor jest emigrantem i znako
mitym pisarzem — a tu broni Rzymu 1 Stąd też 
owa krętanina pochlebstw i potępień, jakiemi 
felieton dzisiejszy o pracy Zaleskiego się odzna-
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Jak jaskółki przed nadchodzącą bu rzą , tak po 
ruszenie kozaków z Donu zawsze jest zwiastunem 
że Moskwa gotuje się do wojennych zapasów. JNic 
jednak wyraźniejszego z takowego poruszenia je
szcze wnioskować nie możemy, tylko podajemy do 
wiadomości, że kilka kozaczych pułków ciągnie 
na Wołyń, i że mają być rozmieszczone w pogra
nicznych powiatach. Do Kamieńca nadszedł już 
jeden pułk kozacki i rozlokowuje się na zimę. 
Rozesłano po okolicy dla skupowania furażu dla 
koni w znacznej ilości, tak jakby dla większej 
liczby niż jednego tylko kozackiego pułku. Koza
cy zwykle sami zaopatrują się w furaż, na co pie
niądze rząd im asygnuje dopiero po przyjściu na 
miejsce, gdzie kwaterować się mają. Inne pułki ko
zackie w przechodzie ku granicy Wołynia zatrzy
mały się pod Międzyborzem, w oczekiwaniu dal
szych rozkazów. Z wojska stojącego obozem prze
szłej jesieni pod Międzyborzem, artylerya pozosta
ła na miejscu, może dla bliskości wołoczyskiej
drogi żelaznej.

Nowy pobór rekrutów nakazany został. Urzędo
wego ogłoszenia o tem jeszcze nie zrobiono. Na
deszły tylko rozkazy do pol'cyi, która ze sw. j 
strony sekretnie zaleciła starszyznom gmin wiej
skich, aby mieli w pogotowiu potrzebną ilość re 
krutów. Już nawet w niektórych gminach zabrano 
takowych, chociaż ani o czasie przyjmowania, ani 
o ilości mającego się dostarczyć rekruta nie otrzy
mano dotąd urzędowego rozporządzenia. Jest to 
nowy jakiś wymyślony sposób ściągania poboru 
wojskowego, o którym tylko policya jest zawiado 
miona, i sama wydaje rozporządzenia gminom 
wiejskim. Dziwi to nawet same gminy, i dla tego 
niektóre z nich nie bardzo się śpieszą z pobraniem 
Yekrutów, mimo nalegania urzędów policyjnych.

Wiadomy jest wstręt wieśniaków do służby woj
skowej. Przed zniesieniem poddaństwa oddawano 
zwykle do wojska tylko ludzi najgorszej konduity 
we wsi. Po zniesieniu zaś poddaństwa prawo to 
przelanem zostało na zarząd gminny, który na tej 
samej zasadzie przeznaczał i wybierał na rekru 
tów ludzi do gminy zapisanych. Od tej pory za 
częły się nadużycia, gdy starszyzny i starostowie 
czepiali się zwykle bogatszych gospodarzy, którzy 
im się sowicie opłacali za ominięcie syna lub 
zięcia przeznaczonego do wojska. W Ostrog3kim 
powiecie takim samym sposobem bogatemu jedne
mu włościaninowi zabrała gmina w rekruty syna 
jedynaka, i żadne ofiary, żadne starania ojca u 
starszyzny gminnej nie mogły uwolnić syna. Z roz- 
paczony ojciec wziąwszy spory wór rubli, i to nie 
papierowych, pojechał za synem do Oątroga, wszedł 
do izby, w której zasiadali członkowie komisy i dla 
przyjmowania rekrutów ustanowionej, postawił 
przed niemi na stole wór z rublami, i rozpłakaw
szy się oświadcza, że to jest wszystko, co Bobie o- 
8zczędził z pracy przez całe życie, i błaga ich o 
uwolnienie swego jedynaka. Członkowie komisyi 
poruszeni strapieniem ojca a raczej skłonieni do 
litości rublami stojącemi w worku na stole, przed 
którym zasiadali, uwolnili ojcu syna i wydali 
urzędowe świadectwo opatrzone podpisem wszyst
kich członków komitetu i lekarzy, jako ten a ten 
włościanin dla jakiejś organicznej wady nie jest 
zdatnym do służby wojskowej.

Uradowany ojciec zabrał do domu uwolnionego 
takim sposobem syna, a rozżalony tak do starszy
zny gminnej jak również do urzędników składają
cych rekrucką komisyę, po niedługim czasie na
stępnego używa fortelu. Po zn ies ien iu  poddaństwa 
pozwolonem zostało zastępstwo w służbie wojsko
wej. Włościanin więc ten sam przywozi sam swego 
uwolnionego syna na zaBtępcę rekruta z innej gmi
ny. Taż sama komisya przyjmuje go jako zdatne
go do służby wojskowej i wydaje na jego osobę 
formalną rekrucką kwitancyę. Włościanin wysto
sowuje prośbę do Cara, przy której dołącza oba 
dokumenta tej samej komisyi jeden, o jego niezda
tności do służby wojskowej, drugi o przyjęciu do 
wojska jako zupełnie zdatnego.

Cała ta jednakże sprawa zwyczajnym w państwie 
moskiewskiem zakończona została sposobem. Zesła
no z Petersburga osobną komisyę dla rozpatrzenia 
wypadku i dania szczegółowego rapoilu samemu 
Carowi. Ostrogska rekrucka komisya grubo się o- 
płaciła carskim wysłańcom; całą więc sprawę 
umorzono na zawsze. Włościanin zawiedziony^ w 
carską sorawiedliwość, której się domagał, s trac ili 
ruble wydane na uwolnienie syna, stracił również 
i jedynaka którego już m u 'n ie zwrócono raz drugi, 
jak  się tego spodziewał. Nikomu z członków ko
misyi włcs z głowy nie spadł, pochudły tylko ich 
kieszenie złupione przez petersburc zyków; została 
im wszakże nadzieja, że przy pierwszym rekruc- 
kim naborze napełnią je na nowo.

(B.) Otwarcie sesyi 4go grudnia odbędzie się, 
jak zapowiadają, z ceremoniałem zwykłym przy ta
kich okolicznościach. Thiers otoczony ministrami, 
odczyta mesaż, jak już wspomniałem, a Grevy prezes 
zgromadzenia odpowie w imieniu tegoż. Odpowiedź 
ta  ma być rodzajem adresu dawnego ciała prawo
dawczego. Dzienniki republikańskie zaczynają zno
wu i to konsekwentnie traktować rozwiązanie zgro
madzenia narodowego i nowe wybory. Tymczasem 
rząd Thiersa dosyć zakłopotany pytaniem obsa
dzenia reprezentantów Francyi zagranicą. Wielu 
z dawnych ambasadorów i ministrów opuściło Błuż- 
bę, inni a z tych niektórzy mianowani przed dele- 
gacyą w Tours, czekają odwołania. Wiele jest za
tem posad opróżnionych, jako to: Berlin, Rzym 
jako stolica W łoch, Bruksela, gdzie teraźniejszy 
poseł Baude czeka na dymisyę, Ateny i Washing 
ton. Hr. Rćmusat nie może jeszcze znaleźć dyplo- 
matów zdolnych i mile widzianych na te wszystkie 
posady. Lista osób, o których ciągle w dziennikach 
wspominają, codzień wzrasta, a decyzya rządu da
je na siebie czekać. Między osobami mającemi 
najwięcej widoków, cytują p. de Clerq, pomocnika 
Favra w Frankfurcie, który ma iść do Berlina, p. de 
Goulard z ministerstwa spraw zagranicznych namiej- 
see Choiseula do Rzymu; p. Cbateaurenard byłego 
pełnomocnika w Bernie, który pojedzie do Aten, 
jeżeli Guizot syna swego nie utrzyma jako kandy
data. Picard idzie doB rukselli, a JuleB Favre do 
Washingtonu.

Nowo mianowani posłowie nie będą mieli wiele 
trudności do podniesienia miru dyplomacyi francu
skiej po niedołęztwie ostatnich posłów Napoleona, 
które codzień więcej Bię odsłania. Książka Bene- 
dettego, która z początku zdawała się uniewin
niać tego kozła ofiarnego, teraz przez ogłoszenie 
dokumentów znalezionych, czy też wykradzionych 
w Cercey uRouhera, otrzymała zupełne zaprzeczenie. 
Rouher m iał, jak zapewniają, napisać iist bardzo 
grubiański (?) do Bismarka, żądając oddania swo
jej (?) własności.

Komisya łaski zgromadzi się ju tro , aby raz u 
końizyć męki skazanych na śmierć. W kołach do
brze świadomych utrzymują, że Thiers życzy sobie, 
by dla przykładu karności, Rossella i Ferrego nie 
ułaskawiono i aby procesa tych, którzy mają być 
ukarani śmiercią, były ukończone przed zebraniem 
się zgromadzenia narodowego. Trudno jednak wie
rzyć aby Rossel nie był ułaskawiony.

Odbudowa gmachów zburzonych i spalonych stu- 
dyowana z wielką energią. Thiers przyjmował w 
tych dniach architekta Tuileriów Lttuela, i prze
glądał plany odbudowania tego pałacu przeznaczo
nego nie na mieszkanie królewskie ale na umie
szczenie dzieł sztuki przez powiększenie zbiorów 
Luwru, gdzie gromadzą nieocenione skarby malar
stwa itrzeźby, które dawniej po pałacach prywatnych, 
zamkach Napoleona III i jego ministrów były roz
rzucone. . .

Le Chatiment, dziennik będący dalszym ciągiem 
zakazanego Antiprussien, a który teraz w Bourges 
wychodził zamiast w Lyonie, gdzie jeszcze stan o- 
blężenia istnieje, zaraz po ukazaniu się pierwsze 
go numeru został skonfiskowany.

K raków  14 listopada. Komitet wsparcia ro 
daków we Francyi przesyła nam następujące pismo: 

Komitet pomocy dla Polaków we Francyi ogło
sił ostatnie sprawozdanie ze swoich czynneści pod 
d. 24 maja b. r. w Nr. 118 Czasu. Od owego cza
su składki, które w skutku jego odezwy tak choj 
nie z różnych stron kraju popłynęły były, zwolnią 
ły, a z dniem ostatnim czerwca upłynął kres, do 
którego urządzać one w kraju był przez ministra 
spraw wewnętrznych upoważnionym. Po tym też 
dniu n ie zarządzono już nowych składek, tylko ze 
brane dawniej przez pojedyncze do tego umocowa
ne osoby, i datki wnoszone w skutku dawniejszych 
odezw przyjmowanemi były. Wszystkie kwoty na 
ręce Komitetu przesłane, a na które dawcy po
świadczenie tego Komitetu otrzymali, wyniosły ra
zem złr. 30.419 c. 86V2, licząc w tę sumę już i 
procenta otrzymane z Banku galicyjskiego dla han
dlu i przemysłu od różnych kwot, czasowo aż do 
onych użycia, w kasie Banku składanych. Sunm 
to zaiste znaczna, którą kraj nasz pospieszył nieść 
pomoc cierpiącym rodakom tułaczom, dotkniętym 
nadzwyczajnemi wypadkami okropnej wojny; —tem 
znaczniejsza, że na ten sam cel nietylko za pośre 
dnictwem Komitetu naszego ale także i innemi dro 
gami dary przesyłanemi były. Komitet poczuwa się 
przedewszystkiem do wynurzenia najczulszej podzię
ki, tak składającym, którzy głosów prośby jego wy
słuchali, jak i osobom, które zbieraniem składek się 
trudniły; poczuwa się on do tej podzięki, albowiem 
zaufanie kraju, przyjmując jego w tem pośredni
ctwo, postawiło go w możności oddania staraniem 
swojem rzeczywistej cierpiącym rodakom usługi 
Delegacya w Paryżu, złożona z mężów wymię 
nionych w dawniejszych naszych ogłoszeniach, przy
jęła z rąk naszych umocowanie do rozdawania 
wsparcia Polakom we Francyi, i czuła się szczęśli
wą, zostając tym sposobem w związku z krajem. 
Niezmordowanie, wśród trudnych okoliczności peł
niła ona swoje zadanie udzielania wsparcia osobom

szczególnie zasługującym na nie, — nie mogła je 
dnakże dotąd jeszcze onego w zupełności ukon- 
czy ć«

Ogółem złożył Komitet nasz w ręce Delegacyi 
sumę złr. 28.054 c. 66ł/a, co w przybliżeniu, licząc 
cenę franka 50 centów, czyni franków 56.109, 33, 
i przesłał Komitetowi szwajcarskiemu w Bazylei 
na rece p. Brennera złr. 1.229 c. 50, do Genewy 
na ręce p. Stryjeńskiego złr. 985, do Strasburga 
dla starca Skrzetuskiego złr. 101 c. 40; drobny wy
datek w Komitecie na koszta druków i pocztowe 
wynosił złr. 35 c. 90, drobny wydatek bankowy złr. 
13 c. 40. Razem czyni to poniżej wymienioną cał
kowitą Bnmę ofiar krajowych złr. 30.419 c. 86 /a.

Z Bazylei i z Genewy otrzymaliśmy szczegółowe 
wykazy rozdanych kwot wyczerpujące przesłane tem 
przez nas na wsparcie sumy. Od Delegacyi z Pa
ryża odebraliśmy szczegółowe wykazy rozdanej po 
mocy, Bięgające dopiero po dzień 12 lipca. Łącznie 
z przyznanemi na tym dniu zasiłkami liczba ucze
stników, którzy otrzymali wsparcie, według dokła
dnych spisów wynosiła w samym Paryżu 1.169; 
przyczem jest do nadmienienia, że liczba ta  nie o- 
bejmuje wcale zasiłków po raz drugi tym samym 
osobom udzielonych, których jest ilość znaczna. 
Na prowincyi w departamentach znacznie mniej o- 
sób korzystało z pomocy przez kraj nadesłanej, co 
jeszcze później nadgrodzonem być miało; w części 
zaś wynikło to ztąd, iż nacisk osób i zbieg nieszczę
śliwych okoliczności największe były w Paryżu i 
jego okolicy, oraz ztąd, że działanie na prowincyi 
w okolicznościach, w jakich Francya jeszcze w le- 
cie bieżącego roku się znajdowała, utrudnionem 
było. — Śmierć szanownego Królikowskiego, który 
był przezesem Stowarzyszenia Czci i  chleba, odję
ła chwilowo Delegacyi najlepsze źródło do wy wie
dzenia się o osobach na prowincyi, szczególnie za
sługujących na pomoc. Przesłanemi były zasiłki do 
miejsc: Amiens, Agen, Angers, Bordeaux, Brest, 
Chantilly, Cannes, Castres, Dijon, Epinal, bt. Etien
ne, Fontainebleau, Juvisy, Lyon, Laval, Le Mans, 
Montpellier, Marseille, Moissac, Monlius, Montreal, 
Milhouse, Nancy, Nantes, Nimes, Orleans, Pau, 
Perpignan, Poitiers, Rochefort, Toulouse, fours, 
Troyes, Tourevinp, Versailles. Ogółem po dzień 12 
lipca rozdzieliła Delegacya sumę franków 45.17U, 
to jest w Paryżu fr. 36.005, na prowincyi fr. ŷ t)- 
Zapowiedziane są nam dalsze sprawozdania Leie- 
legacyi, w których zapewne obfitsze okażą się jeszcze 
zasiłki rozdane na prowincyi. Dopiero zaś po cat- 
kowitem ukończeniu rozdawnictwa i złożeniu Jio- 
mitetowi sprawozdań i spisów szczegółowych, bę
dzie tenże w możności ogłosić ze swej strony cał
kowite i wyczerpujące sprawozdanie o użyciu ofiar, 
które kraj na wsparcie rodaków we Francyi do rąk 
jego złożył. Sprawozdanie Delegacyi obejmować bę
dzie wykaz użycia wszystkich sum, nietylko tych, 
które za pośrednictwem Komitetu krakowskiego, 
ale także i tych, które z innych stron Polski o- 
trzymała, —  nasze ograniczy się do sprawy z roz
porządzenia temi sumami, które Komitet krakow
ski przez ręce swoje na miejsce przeznaczenia o- 
desłał.

Nim jednakże fundusze całkowicie wyczerpane 
zostaną, i sprawozdania ostateczne będą mogły być 
wygotowane, poprzestał Komitet na przypomnieniu 
jeszcze raz Delegacyi zasad, jakie od początku w 
czynności rozdawania zasiłków zastosowanemi mieć 
pragnął, z których główne są: że zasiłki przezna
czone są dla osób nieszczęśliwą dolą dotkniętych, 
nie zaś dla Zakładów—co wszakże nie wyłącza mo
żności udzielania wsparcia osobom, któremi Zakła
dy te się opiekują—i że ścisły wzgląd powinien za
chowanym być na to, aby pomoc udzielaną była 
tylko tym osobom, których stan prawdziwego nie
szczęścia sprawiony lub pogorszony okolicznościa
mi wstrząśnięć ostatnich na pomoc dowodnie za 
sługuje; tym bowiem tylko sposobem myśl, któ
ra przewodniczyła przy składaniu hojnych w kraju 
ofiar, spełnioną zostanie.

Moszyński, Dietl, Tarnowski, Paszkowski. 
Kraków d. 1 listopada 1871.

W i e d e ń  13 listopada. Przesilenie ministery- 
alne zbliża się w części ku końcowi. Wiadomości 
z Pesztu potwierdzają jednomyślnie, że nr. Lonyay 
obejmie prezydyum ministerstwa węgierskiego. Jak 
donieśliśmy już poprzednio, przybył on w sobotę 
popołudniu do Pesztu, gdzie miał zaraz wieczorem 
wziąść udział w posiedzeniu Rady ministrów, na 
którem ostatecznie załatwiono kwestyę zmiany osob 
w prezydyum. W niedzielę odnośne akta odesłane 
być miały cesarzowi do podpisu, dzisiaj ma być 
złożoną przysięga, a nominacye jutro pojawić się 
mają w urzędowej gazecie. Obsadzenie posady wspól
nego ministra skarbu nie natrafi jak się zdaje na 
wielkie trudności, a skoro _i ta  sprawa zostanie 
załatwioną, wówczas szybciej pójdzie utworzenie 
nowego gabinetu przedlitawskiego. Przyszły tydzień 
Dowinienby być ostatnim rządu tymczasowego.

Szybki ten rozwój kryzys kanclerskiej przypisują 
i słusznie hr. Andrasseuiu. Jego także wpływowi 
zawdzięczyć należy, iż podnoszone w łonie same
go stronnictwa Deaka zarzuty i różnice zdan usu
nięto, że wejście powtórne hr. Lonyaya do gabi
netu węgierskiego nie pociąga żadnych zmian za 
sobą.

Naplo i Pester Lloyd zdradzają też właśnie owe 
częściowe zwrócenie się opinii publicznej. Naplo 
naprzykład kończy swe pożegnalne słowa do hr. 
Andrassego następującym ustępem: „Nie, hr. An- 
drassy nigdy nie zapomni tego szczególniejszego 
sposobu, w jaki upadł jego poprzednik; niechaj 
nigdy nie zapomni, że powinien paść w objęcia 
narodu, do Pesztu, nie zaś dô  Berlina lub Londy
nu. Wtedy upadek jego będzie wzniesieniem się, 
podczas gdy teraz wielu jest takich, co w jego 
wzniesieniu się widzą, jeźli nie upadek, to pod 
pewnym względem coś podobnego.®

Pester Lloyd przyznaje, że „uprawniona ambi 
cya“ hr. Andrassego, nie jest „ową maluczką pro 
żnością, która goni za wyższym stopniem, za szu
mnym tytułem, rozszerzeniem rządów, lecz jest 
tylko szlachetną dążnością, pragnącą się zmie
rzyć z olbrzymiem zadaniem, które rozwiązanem 
być musi tak w interesie Węgier, jak całej mo
narchii, a którego załatwienie zupełne dotychczas
nigdy się nie powiodło.®

Zadanie zaś hr. Andrassego określa wspomniany
dziennik temi słowy: .

.Zasadza się ono na tem , aby najprzód przy
wrócić zupełną harmonię między zasadami polityki 
przed i zalitawskiej, a następnie między zasadami 
polityki całej wewnętrznej a zagranicznej. Wcale 
o to nie chodzi, aby tu rządzić parlamentarnie, tam 
co najwięcej pozornie konstytucyjnie, tu federalis- 
tyczuie, tam przeciwnie, nie oto chodzi, aby czynić 
politykę zagraniczną konsekwentną, a na wewnątrz 
doświadczenie po doświadczeniu, lub aby popadać 
z jednej ostateczności w drugą. Parlamentaryzm, 
który w Węgrzech tak silne i trwałe zapuścił ko
rzenie, powinien także w drugiej połowie pańBtwa 
silny i trwały zapewnić sobie byt. Do tego jednak 
trzeba tam także większości parlamentarnej. Niem
cy powinni być jej jądrem ; lecz oni sami nie two
rzą jeszcze większości a nawet nie będą w stanie 
do niej doprowadzić, dopóki prowadzić będą woj
nę ze W8zystkiemi innemi narodowościami, dopoki 
z Koroną nie będą żyli w zgodzie. Dla Niemców
nie ma niebezpieczeństwa w polityce ugodowej; co
do liczby nie przewyższają oni wszystkich innych 
narodowości razem wziętych, ale każdą z osobna; 
bogaci są w posiadłości, w inteligencję, we wszy
stkie zalety ducha i serca. Narodowość taka nie 
a a  się czego dla siebie obawiać. Mniejszość, spo
dziewać się należy, że wtedy skłoni się do tego, 
czego ustawa wymaga, a gdyby była tyle niepatryo- 
tyczną, żeby chciała pominąć ustawę, żeby chciała 
poza granicami państwa szukać pomocy, wówczas 
nikt się nie znajdzie, coby chciał słuchać ich nie
uprawnionego krzyku boleści. .

Jeźliby zaś wbrew wszelkiemu oczekiwaniu zna 
lazł się taki protektor zagraniczny, któryby był 
gotów gwałt [zadać państwu, wówczas większości 
tn i tam dość będą silne, aby podobny zamach o- 
deprzeć, tem więcej gdyby za niemi sta ł jeszcze 
silny sprzymierzeniec, który w ostatnim razie do 
pomógłby niegodziwie zaczepionym.

Czytając te słowa w Pester Lloydzie, który pode 
bno w ścisłych zostaje stosunkach z hr. Andrassym, 
uważać w nich można niejako program przyszłe 
go ministra spraw zagranicznych. Dlatego też u 
ważaliśmy za stosowne powtórzyć je na tem
miejscu. _  .

Ciekawą także jest rzeczą, jak znów Pesti N a
plo charakteryzuje stanowisko hr. Lonyaya do 
stronnictwa Deaka: „Wprawdzie nie ma on stron
ników, którzy by na oślep szli za nim, lecz ma obok 
siebie lud'.i, zwolenników politycznych, którzy wie
dzą, że wśród obecnych okoliczności tylko jego 
przewodnictwo w gabinecie pomyślność ojczyzny 
urzeczywistnić może.®

Tyle o nowych ministrach; o ustępującym zaś 
kanclerzu wspomnieć nam tylko wypada, że one- 
gdaj pożegnał się z austryackiemi poselstwami 
okólnikiem na piśmie, wczoraj zaś ustnie z urzę
dnikami ministerstwa spraw zagranicznych. Dzień, 
niki wiedeńskie pedają obszerne opisy tych scen 
pożegnalnych, wzajemnych przemówień itd. Z nr. 
Beustem ustępuje także bar. Orczy, szef sekcyjny 
w ministerstwie spraw zagranicznych, uważa bo
wiem, jako reprezentant Węgier rolę swoją za skoń
czoną od chwili objęcia steru spraw zagranicznych

jako minister bez teki ciągle w urzędowaniu, i po
zostanie t y l k o  j a k o  t a k i ,  a mianowicie ma tyl
ko dawać opinię o wszystkich sprawach odnoszą
cych się do Galicyi. Gdyby Grocholski zajął miej
sce w przyszłym gabinecie jako minister bez teki, 
a tem samem w zakresie swego działania jako m i
nister galicyjski, wtenczas zapewnionymby był kom
plet Rady państwa chociaż bez Czechów, lecz przez 
to przyznanoby równocześnie implicite zasadę ugo
dy z Galicyą. Obiedwie te premisy zostają atoli 
w ścisłym ze sobą związku, i wyczerpują zupełnie 
znaczenie pozostania Grocholskiego. Inaczej jednak, 
jak w obecnym swym charakterze, Grocholski nie 
należałby do przyszłego gabinetu; przez wystąpie
nie zaś jego rzuconoby Polakom rękawicę. Polacy 
trwają przy żądaniu ministra dla Galicyi. Bar. Kel- 
lersperg utworzeniem gabinetu rozstrzygnąć ma wa
żną kwestyę polityczną, mianowicie ugodę z Gali
cyą. Nadzieja, że się złamie ewentualny opór Ga
licyi przeciw Radzie państwa przez nowe wybory 
do sejmu lub przez rozpisanie wyborów bezpośre
dnich, jest iluzoryczną. Nowe wybory do sejmu nie 
mogą mieć innego rezultatu, jak dotychczas, ani 
też innego skutku, jak odmówienie wyborów do 
Rady państwa, jeźliby chciano teraz rozwiązać sejm 
galicyjski wyjątkowo, t. j. za karę, a nie razem z 
innemi Bejmami. Wobec tych pytań winien bar. Kel- 
lersperg zająć pewne stanowisko, — i to zdaje się 
być powodem opóźnienia się rozstrzygnięcia cesar
skiego, które nie tak prędko wypadnie po jego my
śli, jeźli się potwierdzi wiadomość, że Kellersperg 
wziął za podstawę swego programu szmerlingow- 
skie: „możemy czekać.®

— Wczoraj odbyło się w Pradze zgromadzenie 
ludu, w którem wzięło udział koło 10,000 osób. 
Obrady zagaił Dr G r e g r ,  który objawił radość 
z powodu dymisyi hr. Beusta, ubolewał tylko, że 
takowa nie jest zarazem zwycięztwem federalistów. 
Dalej zastanawiał się nad obecną sytuacyą i twier
dził, że nie austryaccy Niemcy, ale Prusacy zwy
ciężyli obecnie w Wiedniu. Że Czesi są pokonani, 
nieebaj nad tem płacze anioł stróż Austryi, pod
czas gdy Wiedeń tryumfuje i indyjskie wyprawia 
orgie, Berlin tryumfuje i Petersburg tryumfuje, 
który obejmie dziedzictwo Habsburgów. Po upadku 
Beusta zostaje u usteru stronnictwo, które pragnie 
zatknąć na zamku cesarskim orła pruskiego; Czesi 
jednak nie zniosą, aby pozostał tylko cień króla, 
aby tenże dzielił I03 króla bawarskiego i saskiego, 
i aby następca Ottokara i Jerzego Podjebrada zo
stał wasalem cesarza niemieckiego. Ofiarowaliśmy 
palmę pokoju, dzieło pełne miłości i zgody, i od
powiedzieli nam dzikiem szyderstwem; chcą walki, 
a wi ę c — niech się rozpocznie walka!

czona on wiwm « *
przez Węgra. Ustępującego hr. Beusta spotykają ze 
wszech stron owacye. Młodzież uniwersytecka wysłała 
do niego deputacyę, której przewodniczył sam rektor 
bar. Hye; podobnież różne stowarzyszenia wiedeń
skie polityczne i niepolityczne objawiły mu swoje 
uczucie przez osobne deputacye; stowarzyszenie po
lityczne łącznie z młodzieżą uniwersytecką urzą
dza pochód z pochodniami.

Co do przesilenia w gabinecie przedlitawsk m 
znajdujemy mniej więcej równobrzmiące wiadomo 
ści w Neue f r .  Presse i w Pester Lloydzie, a mia 
nowicie, że całą czynność bar. Kellersperga wstrzy
muje Galicya. I  tak pierwszy z wspommonych dzien
ników donosi, iż bar. Kellersperg sprzeciwia się u- 
tworzeniu ministerstwa dla Galicyi, i odrzuca wszel
kie nowe rokowania z Polakami, odsyłając ich na 
drogę konstytucyjną, a nawet myśli ewentualnie 
rozwiązać sejm galicyjski. Hr. Andrassy jednak 
przemawia za ugodą z Polakami. Pester Lloyd zaś 
pisze, że „kryzys przedlitawska byłaby już zała
twioną wszechstronnie, gdyby nie luka mała, któ
rą stanowi kwestya stanowiska Grocholskiego. Ten

Mrolegfw© Folsfefie.
Kielecki korespondent Petersb. Wiedom. donosi 

o wypadkach dezercyi z wojska austryackiego. Po 
zniesieniu konwencyi o wydawaniu wzajemoem de
zerterów pomiędzy Austryą i Rosyą, wydarzają się 
teraz wypadki dezercyi chociaż nie liczne. Nieda
wno miało się schronić do Kielc 10 dezerterów 
austryackicb, z których 2 Niemców a 8 Polaków; 
za przyczynę swego wydalenia się podali uciążli
wość służby, a z przeprowadzonego śledztwa oka
zało się, że nie popełnili żadnych przestępstw. Pra
gnęli oni wstąpić do wojska rosyjskiego, ale nie
tylko odmówiono im tego, lecz nadto polecono ich 
odwieść do oddalonych gubernij rosyjskich na mie
szkanie. Gubernie te są: Archangielska, Ołonecka, 
Samarska. Rozporządzenie to przyjęli „z kwaśną 
miną®, jak się wyraża korespondent.

— Z wiosną 1872 r. zostaną rozpoczęte roboty 
około fortyfikowania Kijowa od budowy portu na 
Łysej górze i prochow i w forcie źwierzynieckim. 
Obie te budowy mają być prowadzone lat kilka, 
a koszta ich są obliczone na 2,760,000 rubli.

Francya.
P. Clement Duvernois dyrektor dziennika 1’Ordre 

otrzymał list następujący, który rzuca światło na 
wypadki już minione i należące do historyi, nie- 
mnićj przez to jednak dla chwili obecnój ważne : 

Kochany dawny kolegol Constitutionnel zamieścił 
przed kilku dniami artykuł tćj treści:

„Opowiadano często, pisze ten dziennik, co za
szło z powodu rozejmu, lecz czego nie mówiono 
to, że p. Bismark widząc iż propozycye rozejmu, 
pełzną na niczem, ofiarował pokój pod warunkiem 
spłaty dwóch miliardów i odstąpienia Alzacyi.

„Zatrzymywaliśmy Metz i część Lotaryngii, któ
re nam późnićj zabrano.

„P. Thiers oznaczył schadzkę z p. Juliuszem 
Favre i jenerałem Ducrot w domu Collasa w po
bliżu mostu sewrskiego w Billancourt. Wyluszczył 
on im tam propozycye p. Bismarka i nalegał, aby 
były przyjęte.

„Jenerał Ducrot odrzucił je mówiąc, że przyję
cie jest uiemożebnem, i w wyrażeniu swego zdania 
takiej użył żywości, że p. Thiers oświadczył mu 
swoje zdziwienie, i uczynił uwagę, że kwestya jest 
raczćj między nim a p. Juliuszem Favrem, niż mię
dzy nim a jenerałem Ducrot, do którego rzekł w 
końcu: „Lecz czy zaręczysz mi pan, że nie bę
dziemy zmuszeni zawrzeć pokój pod daleko tward- 

Iszemi warunkami?®

dy wycofać się z tej wyprawy pragnął. Jakoż ci 
którzy pojechali, już nie wrócili, lecz woleli zostać 
przy głównej armii.

Tego samego dnia, stanęliśmy w Szczucinie, na
zajutrz to jes t dnia (brak daty) w Grajewie, gdzie 
sta ł pułkownik Sierakowski z moją komendą. 
W Rajgrodzie zaś s ta ł Sacken, wzmocniony nie- 
któremi oddziałami przybyłemi z Augustowa.

Nim przystąpię do opisu działań moich na Li
twie , winienem nieco wspomnieć, jak byłem w woj
sku naszem uważany. Już w bitwie pod Wiel- 
kiem Dębem zyskałem ufność moich podwładnych. 
Kilka poleceń wykonanych po zwycięztwie, przez 
które dałem się poznać starszyznie sprawiły, że mi 
oddzielny korpusik złożony z trzech broni tj. ja 
zdy, piechoty i artyleryi powierzono, stawiając 
mnie na prawem skrzydle całej naszej arm ii, 
której front do dwunastu mil zajmował. Stanąłem  
więc w Kuflewie z trzem a pułkami jazdy, z puł
kiem drugim strzelców pieszych i z czterem a dzia
łami sześcio-funtowemi. Poleconem mi było strzedz 
pochodu m arszałka Dybicza, który na punkt ten 
chciał uderzyć i sforsowawszy takowy zabrać tył 
całej naszej arm ii, tj. stanąć między Pragą a a r
mią naszą. Ruch ten zuchwały wykonał marsza
łek Dybicz na czele czterdziestu tysięcy czoła 
swego wojska, prowadząc z sobą dwieście dział 
połowych różnego kalibru. Walczyć z taką  siłą

wstępnym bojem trudno było; lecz posławszy do 
sztabu głównego do Jędrzejowa o godzinie 7ej 
z rana ra p o rt, że nieprzyjaciel ze znacznemi ma
sami przedemną sto i, byłem spokojny, iż plan 
na ten wypadek przez sztab główny nasz ułożo
ny wykonanym będzie, a ten był, że trzy dywizye 
piechoty i dywizye jazdy miały pod Kuflew przy
być i tam  korzystając z ciasności miejsca, wydać 
marszałkowi bitwę. Ułożyłem sobie więc zatrzy
mać go jak  najdłużej, co mi się doskonale uda
ło. Głód, jaki panował w okolicy Kuflewa, tj. bra,k 
drobiu , j a j , m asła w okolicy, gdzie poprzednio 
znaczna ilość naszego wojska s ta ła , spowodował 
mnie do wysłania do dóbr Borowia, które w Sie- 
dleckiem m iałem , do mego dzierżawcy, aby mi 
te różne wiktuały przysłał. Lecz wysłany podofi
cer wrócił z niczem co do jedzenia, ale z ważną 
nader wiadomością pod względem strategii. Zastał 
bowiem w dobrach moich stojącego jenerała Paca 
z kompletną dywizyą rezerwy, o którym , że tam  
stoi, żadnej wiadomości od sztabu naszego nie 
byłem otrzymał. Umyśliłem więc na drogę od tych 
dóbr prowadzącą wysłać w przeddzień mocny szwa
dron najlichszego pułku jazdy, jaki miałem, i dałem 
mu instrukcyę tak  tra fn ą , k tórą doskonały oficer 
major Braunek dzielnie wykonał, tak, że kiedy już 
Dybicz grobelkę prowadzącą od wsi Kołacz do 
wsi Kuflewa chciał forsować, wtedy mój Braunek 
mu się nieco pokazał. ?A tym sposobem mógł 
wpaść z lewej flanki na tył" m arszałka Dybicza, lecz

nie mógł ryzykować się za grobelkę, póki siły 
tej nie rozpozna. Braunek wysłał więc na koza
ków pięćdziesiąt flankierów z pułku podlaskiego 
i kozacy byli odparci. Widząc to Dybicz wysłał 
w tę stronę sześć szwadronów regularnej jazdy. 
Gdy' zaś tej jazdy nieprzyjacielskiej zasłoniętej 
wzgórzystem położeniem gruntu, Braunek me 
mógł widzieć, ja zaś widziałem bardzo dobrze, wy
słałem przeto do niego dwóch adjutantow w trzy 
minuty jednego po drugim z rozkazem na-pismie, 
aby się szybko cofnął i okrążając całe moje sta
nowiska, lasem wrócił do pułku swego. Ten szwa
dron przyniósł Dybiczowi w jego posuwaniu się naj
mniej dwie godziny straty , i  u znowu, gdy już 
groblę forsować zaczął, ustawiłem tak  moje siły, 
że zawsze cofajacy się pułk otrzymał posiłek do
tąd ukryty, co oczywiście nieprzyjacielowi dawało 
mniemanie, że go wciągać chce w bitwę i że ka
żdą razą , gdym rozwijał fron t, zmuszałem go do 
zatrzymania się, co oczywiście dywizyom naszym 
czas zostawiało przybycia pod Kuflew. Takem do
brze użył i szczupłych sił, k tóre miałem i poło
żenia gruntu, że już było z południa, gdym pier
wsze dał strzały armatnie.

Nieprzyjaciel mający przemagającą artyleryę, 
odpowiedział ogniem tak  gwałtownym, że w szta
bie głównym w Jędrzejowie zdawało się wszyst
kim, jakoby się o parę staj bito; albowiem w szta
bie, pomimo raportu mojego o masach stojących I 
przed mojemi forpocztami wiary dać nie chciano, I

czekając zapewne aż się działa odezwą. Posy
łałem kilkakrotnie z żądaniem, aby mi artyleryę 
pieszą na konną zamieniono. Jenerał Skrzynecki, 
powołał Prądzyńskiego i Chrzanowskiego na na
radę. Wyszli z dworku Jędrzejowa, i daleko od 
zgiełku sztabowego naradzali się; ale rozkazów 
żadnych nie wysłano do dywizyj, aby te w ruch 
wprowadzić. Dano rozkaz, bo już czas do tego 
był, dać do stołu. W łaśnie pierwszą łyżkę rosołu 
każdy z licznie zgromadzonych niósł do ust, kie
dy ogromna kanonada łyżki im prawie z rąk  
wytrąciła. Wysłano do mnie jednego za drugim, 
kilku oficerów sztabowych, sądząc, że muszę w nie
ładzie się cofać. Lecz ci spotkali jazdę moją stę
po ustępującą, i to pułk po pu łku , z rozkazem, 
aby stanęła pod Minią; a na zapytanie, co się 
ze mną dzieje, odpowiedziano im, ze stoję oparty
0 las z artylerya i piechotą. Na tę  wiadomość 
głos był powszechny w sztab ie: Dębiński armię 
uratow ał! Rozkazy do dywizyj poszły, aby się 
cofnąć ku Mińskowi, i tam  czekać na nieprzyja
ciela.’ T raf chciał, że intendent jeneralny armii 
chcąc się porozumieć z naczelnym wodzem o ró
żne dostawy, przyjechał był pocztą z Warszawy,
1 z tym odgłosem powszechnym „Dembiński wy
ratował armię", powrócił do rządu narodowego, 
i powtórzył to co słyszał, tak, że mi natychmiast 
nominacyę na jenerała przysłano. Imie moje od
tąd  w armii zaczęło być głośne, i ile razy śmiel
szy ruch jakiego oddziału wojska chciano wyko

nać, mnie go powierzano. I  tak, gdy sztab zamy
ślał ruszyć z całą armią na gwardye, mnie wy
słano w prawą stronę naszej armii, trzy mile 
naprzód z rozkazem, abym siłę moją z rana, 
w dniu, którego daty niepamiętam, rozwinął pod 
prostym kątem  do skrzydła lewego armii rosyj
skiej. A że wtedy jenerał Chrzanowski w pięć ty
sięcy ruszył był do Zamościa, musiało to poru
szenie moje koniecznie przekonać nieprzyjaciela, 
że arm ia nasza o jakimś pochodzie w prawo, tj. 
o ruchu na Wołyń, zamyśla. Gdy tymczasem prze
ciągnąwszy nieprzyjacielowi przed oczyma tę  firan
kę z lewego naprawę skrzydło nasze —  bo i inne kor- 
pusa, począwszy od Liwa ku Kałuszynowi, ten sam 
ruch wykonały— my szybko wracając w tył, uda
liśmy się na Serock ku gwardyom. Mnie zatem 
z prawego skrzydła przerzucono na lewe, tj. da
no mi polecenie, abym idąc wzdłuż Narwi, zebrał 
oddziały w Pułtusku, Różannie i Sieluniu, i z te- 
mi ruszył pod Ostrołękę dla uratowania tam  mo
stu. Zadanie ze wszechmiar trudne, bo o pół mili 
od Ostrołęki, wpada do tejże rzeczka m ała Omu- 
lew, na której most był strzeżony przez batalion 
piechoty nieprzyjacielskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Reznltatem rozmowy było odrzucenie pokoju wała za zmianą jego, iądając tylko dwóch wydziałów, długie niekiedy męczarnie. Samobójcy odbywali już stu- 
w nastenstwie odrzucenia rozejmu. Propozycya t a 1 w miejsce trzech w statucie proponowanych. Po licznych dya nad sposobami przeniesienia się szybko na tamten

. a _ . i . __ ~ rtnddol ćwiat, .Tfldfifl Anclik 7.hndnwal onLio (rilnt.vnfl rkolrninwap. Bismarka nie została zakomunikowaną publi
czności. Rząd obrony narodowćj mówił tylko o ro- 
zejmie, i wziął na siebie zamilczenie przed F raa- 
cyą pod jakiemi warunkami ofiarowano jćj pokój. 
Sam p. Thiers w sprawozdaniu swojem do m o
carstw neutralnych pozostawił w cieniu rozmowę, 
która pozostała bez rezultatu i której natychmia
stowe rozgłoszenie mogło tyiko wzbudzić żal spó
źniony i bezpotrzebne niezadowolenie.

Lecz dziś gdy się wszystko skończyło, gdy przy
jęliśmy pokój daleko srotszy, i gdy ludzie 4go 
września mają zdawać sprawę, mamy prawo zapytać 
dla czego odrzucono warunai bardzo zapewne bo
lesne, mniej jednak twarde niż te, na które się 
w końcu zdecydowano.

Franeya mogła 4 listopada traktować o pokój 
ustępując tylko Alzacyę i_ płacąc tylko 2 miliardy. 
Byłaby oszczędziła 3 miliardy, całą krew i pie
niądze strwonione td  4go listopada do Igo lute
go i zatrzymała całą część Lotaryngii, którą stra
ciliśmy, z ważną twierdzą Metz owym szańcem
wschoduim. -

„Z Metzem i limą Wogezów mielibyśmy jeszcze
granicę, dziś jćj nie marny."

La France powtarzając ten artykuł, wyrażała 
wątpliwość w autentyczneść szczegółów, jakie za
wiera, a S ild e  zapytuje Constitutionwla zkąd
je ma. , ,

Dziennik prowincyonalny VEcho spamasien, k tó 
ry  sie zamienił następnie w Courrier du N ord  o 
głosił przed trzema tygodniami opowiadanie, które 
się tylko w odcieniach różni z Constitutionnelem 
i artykuł jego powtórzony przez wielką liczbę 
dzienników prowincyonalnych nie był zaprzeczony. 

Pojmuję to — nie tak to zawsze łatwo jak się
zdBje zaprzeczyć prawdę.

Mogę w pewnej mierze zadowolić Ciekawość 
Silcla  i uzupełnić kartę historyi ogłoszonej w Con- 
stitutionnelu.

Opuszaiąc Wersal, gdzie spełzło na niczem ro
kowanie, p. Thiers zatrzymał się przez jedną noc 
w domu mgra Dupanloup przyjaciela swego.

Nazajutrz po swem przybyciu śniadał tam z bi
skupem i dwiema osobami z miasta i opowiadał 
im o spełnionćj przez siebie misyi: „P. Bismark 
widząc, że pełzną na niczem propozycye pokoju, 
jak rzekł Constitutionnel, ofiarował pokój w zamian 
Ustąpienia Alzacyi i dwóch miliardów.

„Zatrzymalibyśmy Metz i część Lotaryngii, któ
re 'nam  późuićj odebrane zostały. Franeya byłaby 
zapłaciła mnićj o trzy miliony. Wojna nie byłaby 
się przeciągła o 3 miesiące, wiadomo nam z ja 
kim okupem ruin, z jaką stratą ludzi i pieniędzy.

P. Tbiers nadaremnie usiłował zjednać przyję
cie owych warunków u ludzi, z których późuićj 
uczynił swoich towarzyszów, i wrócił do p. Bismar
ka, który rzekł doń prawie temi słowy: „Ci pa- 
„uowie nie słusznie odrzucili ofiarowany im pokuj. 
”lecz trzeba się zgodzić z losem. Pozostaniemy pod 
” Paryżem. Paryż może się trzymać do lógo sty 
"cznia, do 3()go najpóźniej; podda się potem i po

kój zostanie zawarty, lecz kosztować będzie Fran
i ę  Alzacyę i Lotaryngię i 5 miliardów “

Oto czego nie mowi Constitutionnel.
Czego nie mówi również, gdyż nie wie zspewue 

o tem, to że osobiście p. Thiers był zdania przy
jąć rozejrn bez zaopatrzenia w żywność i zwołać 
natychmiast zgromadzenie zdolne do rokowania u
zawarcie pokoju. . .

Dla czego p. Thiers w opowiadaniu ogłoszonem 
przez siebie w Moniteur universel dzienniku urzę
dowym dehgacyi w Tours, nie zawiadomił o tem 
w szystkiem  kraju? Dla czego przedstawił miano
wicie rozejm bez zaopatrzenia w żywność jako prze 
ciwcy zasadom, precedencyom, jako stanowiący 
kapitulacyę z oznaczonym terminem, jako niepizyj- 
mowalny słowem? Dla czego zamiast wyrazić wła
sną myśl swoją, stał się echem rządu paryskiego? 
Nie chcę tego badać w tej chwili. Pozostawiam o-
pinii zbadawie tego.

Jego myśl wtedy była widocznie zgodną z rozu
mem z iuteresem kraju i gdyby ją  głośno był 
wyraził, kraj — tak wielką była jego powaga — był 
by przyjął jako konieczność, bezwątpienia bolesną 
l e c z  nieuchronną, warunki, które uważał sam z* 
przyjmowalne, a p. Thiers miałby był chwałę i 
ogromne szczęście oszczędzenia Francyi strasznych 
ostateczności, do jakich doprowadził ją  opór, któ 
ry P. Thitrs nazwał jak go nazwie historya: poli 
tyką szalonych furyatów.

Chociaż tajemnica nie została mi zaleconą, po- 
czucie względu łatwego do pojęcia me pozwala 
mi powiedzieć od kogo mam te szczegóły. Lecz 
świadek mój, twierdzę to, jest najautentyczniej 
szym jaki być może w świecie i tego rodzaju, że 
wątpliwość nie jest dozwoloną pod względem praw 
dziwości. Był on, jak mniemam nie będąc tego pe
wnym, jednym z trzech gości, wobec których p, 
Tbiers wynurzał w pałacu biskupim w Orleanie 
swoją boleść patryotyczną, a dowodem, że opowia
danie Constitutionnela i moje są wyrazem prawdy 
jest to, że nie były i nie będą zaprzeczone, jak 
się tego spodziewam.

Przyjmij itd.
Paryż 6 listopada 1871.

A. Mathieu, b. deputowany,
Z swojej Btrony Constitutionnel tak odpowiada 

na zaprzeczenia Sfecla: Siacie odpowiada nam lub 
mniema odpowiedzieć, że spór został zakończony 
Łatwo to powiedzieć. Nie, spór nie został zamknię 
ty. Obstajemy przy naszem twierdzeniu, które za 
pewne równoważy zaprzeczenie Sibcla.

Dziennik z ulicy Cbauchat, [szermujący z taką 
energią przeciw oskarżeniom wniesionym przez nas 
przeciw rządowi obiony nardewej, przyznaje, że 
jeżeli fakt przez ras podany jest prawdziwy, jest 
straszne świadectwo przeciw p. Juliuszowi Fnvre

przemówieniach pro i contra, przewodniczący poddał świat. Jeden Anglik zbudował sobie gilotynę pokojową, 
decyzję imiennemu głosowaniu, którego rezultatem było, która za pociągiem sznurka odcięła mu głowę. Na coś 
ie za pozostawieniem paragrafu wspomnionego w do- podobnego wpadł w sobotę w nocy likwidator kasy 
tychczasowem brzmieniu, to jest za podziałem Akademii oszczędności w Wiedniu August Kern, bo tak sobie 
na trzy wydziały, padło 86 głosów, za zmianą zaś czyli urządził, że za pociągnięciem sznura stracił życie. Ciężką 
za dwoma wydziałami 21 głosów. Z powodu spóźnionej szafę napełnioną książkami przechylił i na rozciągnię- 
pory przewodniczący zapowiedział dalszy ciąg obrad n a ' tym powrozie oparł, a od tego powrozu pociągnął sznu- 
ś r o d ę  (15 b. m.) o godzinie 6tej wieczorem. jrek ku ziemi, za któregoby szarpnięciem powróz ześli-

Odp S y l w e r e g o  Wolińskiego z Zakopanego otrzyma- znął się i szafa spadła całym ciężarem na niego i
liśmy na weteranów w zakładzie Śgo Kazimirza 2 złr., 
od p. Wł. Gołemberskiego z Pesztu 10 złr;— co wraz 
z poprzednią sumą 558 złr., 3 złr. srebrem i 20 fran
ków złotem, czyni 570 złr., 3 złr. w srebrze i 20 fran
ków w złocie.

— Dowiadujemy się, że w sprawie interesa miasta 
naszego mocno obchodzącej wyjeżdżają za parę dni do 
Wiednia radzcy miejscy Dr W e i g e l  i Juliusz August
J o hn .  . . .

  Wczoraj umarł tu Dr Jan S z l a c h t o w s k i ,  nie
gdyś urzędnik zakładu narodowego Ossolińskich i pro
fesor historyi polskiej na Uniwersytecie lwowskim, zna
komity bibliograf, któremu nie była obcą żadna z biblio
tek nie tylko w kraju, ale i za granicą, gdzie znajdo
wały się rzeczy polskie. Kończył on wykaz dzieł pol
skich z 16go wieku. Zmarły był bratem Dra Feliksa 
Szlachtowskiego, wiceprezydenta Rady miejskiej w Kra* 
kowie, i Dra Stanisława Szlachtowskiego, radzcy Dy- 
rekcyi skarbowej, delegata tutejszego w Warszawie w 
sprawie majątku Kapituły krakowskiej i Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

  Właśnie co rozpoczęto zdejmować dach i burzyć
sklepienie na kościele Sw. Michała, który od cza
sów umieszczenia za Księstwa Warszawskiego domu 
karnego w zabudowaniach klasztoru Karmelitów Bo
sych, przeznaczonym był na kaplicę więzienną. Kościół 
ten zamieniony ma być na wielką izbę sądową a na 
pól piętrze jej umieszczone będą bióra. Jest on niemal 
zupełnie wyprzątnięty z ołtarza i nagrobków, które prze
niesiono do kościołów Sw. Piotra i bernardyńskiego; 
pozostaje jeszcze marmurowy jeden ołtarz i parę tablic 
nagrobkowych, które zapewne będą wyjęte, tudzież 
odrzwia w stylu odrodzenia, także przeznaczone do wy
jęcia Nie znamy planu przerobienia tego kościoła, ale 
wiedząc, że nie będzie zburzony, lecz tylko prze
robiony, że ściany zewnętrzne jego utrzymają się, ja- 
koteż sklepy podziemne, w których jeszcze spoczywa 
jeden sarkofag marmurowy z r. 1703, nie możemy zro
zumieć, dla jakiej przyczyny wzięto się do burzenia 
dachu i sklepienia w późnej jesieni, jak gdyby prze 
znaczeniem było ścian i piwnic oraz wiązań dachowych 
przyjmować wszystek deszcz i śnieg, jakie je czekają 
pod golem niebem. Ponieważ roboty wewnętrzne rozpo-
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zgniotła mu głowę. Aby jednak być pewniejszym skut
ku, postawił na ziemi trójkątny pieniek drzewa, do 
góry krawędzią i położywszy się na ziemi, na tej k ra
wędzi oparł czoło. Szafa spadla—  a gdy nadeszli ludzie, 
znaleźli trupa ze zgruchotaną głową. Powodem samo
bójstwa była pycha; mawiał bowiem, że ma zbyt szczu
pły dochód, aby mógł żyć odpowiednio do stanu swego!

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiój, 
otwarta codziennie od godziny H ej do 4ej prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

—  We środę dnia 15 listopada, Śgo Leopolda wy
znawcy.

i towarzyszom. , . , . .
Otóż f a k t  j e s t  p r a w d z i w y ,  obstajemy przy 

tem twierdzeniu , i zBpewne argumentacye Sibcla 
nie przekonają nas, że jesteśmy w błędzie.

Aktorowie s ą ; wymieniliśmy ich — mech sami 
mówią

czną się dopiero na wiosnę, zatem zdawałoby się, że 
najstosow niej zostawić było stary dach do wiosny.

—  Jutro we środę o godź. 6ej wieczór w Muzeum 
techniczno-przemysłowem rozpoczyna się kurs wyższy 
nauk handlowych publicznym wstępnym wykładem 
Dra W e i g l a :  „o znaczeniu handlu w ogólności i o
przedmiocie nauk handlowych."

— P. Rappelleski popisywać się jutro we środą bę
dzie z sztuk swoich w lokalu „Postęp rękodzielników 
i przemysłowców" o godź. 8ej wieczorem

— Odbieramy następujące pismo:
W ostatniej korespondencyi ze Lwowa w Czasie

przypisano mi autorstwo kupletów śpiewanych przez 
p. Miłaszewskiego na przedstawieniu „Djabła w Zalo
tach^ Oświadczam niniejszem, że a u t o r e m  t y c h ż e  
n i e  j e s t e m ,  tudzież, ie będąc urzędnikiem W ydziału  
krajowego, przeciw któremu zwrotki te niby miały być 
skierowane, uważam takie postępowanie według mojego 
pojęcia o honorze — co najmniej za niestosowne.

Zresztą w interesie prawdy podnieść tu muszę 
kuplety te, jak tego byłem świadkiem, nie dotyczyły 
wc a l e  d o s t o j n i k ó w  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  

Lwów 12 listopada 1871 r.
A ureli Urbański.

  Nr 46 Przewodnika Ekonomicznego zawiera
„Wystawy rolnicze w Anglii";—  „Chicago"; właściwe 
rubryki przemysłowe i handlowe.

— Tarnów 13 listopada.
(L .) Zarząd tutejszego oddziału Towarzystwa Peda 

gogicznego urządził w mieście naszem za staraniem 
swego prezesa, p. Br. Trzaskowskiego, na cały prze
ciąg tej zimy, szereg odczytów publicznych z dziedzi 
ny pedagogii, literatury polskiej, historyi, estetyki 
nauk przyrodniczych, za wstępem płatnym.

Program ich na miesiąc bieżący jest następujący: 
Dnia 5 listopada: „O wychowaniu kobiet", dyre 

ktor T r z a s k o w k i .
D. 10. „O rewofiicyi francuskiej", część I, prof. 

W im p p lle r . ; -
D, 12. „O kawie, herbacie i czokoladzie", prof.

B o b e r s k i .
D. 16. „O stanowisku Mickiewicza w literaturze 

polskiej", część I, próf. Gą s i o r o ws k i .
D. 19. „O sztuce i jej genetycznym rozwoju", 

prof. Czerny-Schwarzenberg.
D. 23. „O słońcu", prof. Rudn i c k i .
D. 2 6. „O rewolucyi francuskiej", część II, prof. 

W i m p e 11 e r.
D. 30. „O panowaniu Stanisława Augusta", prof. 

M a r t u s i e  wi c z.
Wykłady te oprócz pomnożenia skromnego fundu

szu Towarzystwa Pedagogicznego, przyczynią się prze
cież do obudzenia życia umysłowego w Tarnowie, k tó
ry wielu mniejszym od siebie miasteczkom galicyjskim 
wyprzedzić się pozwolił. Z zapowiedzianych i plakata
mi ogłoszonych odczytów, odbyły się w sali Towarzy
stwa muzycznego dotychczas trzy, mianowicie pp. 
Trzaskowskiego, Wimpellera i Boberskiego. (Kores
pondent nam wybaczy, że rozbioru ani oceny wykła
dów nie zamieszczamy. Byłby to precedens, któryby 
nas zaprowadzić mógł do zamienienia się w pismo dy
daktyczne. Red.)

—  Dowiadujeny się o strasznym wypadku, który 
się zdarzył w Łańcucie w piątek lOgo b. m. Bur 
grabia zamku hr. Potockich, Rcinfuss, powróciwszy 
późnym wieczorem do domku, w którym mieszkał w 
pobliżu bramy zamkowej, stanął przy oknie i potarł 
zapałkę chcąc zaświecić. W tej chwili padł strzał z

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Sprawozdanie 

Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej, 
z targów na Baranie i Kleparzu 

w dniach 13 i 14ymlpaździernika odbytych.
Na wczorajszy targ na Baranie dowieziono przeszło 

1500 korcy zboża. Ceny utrzymywały się dobre, a ję
czmień poszedł nawet w górę. Ruch i obrot były do
syć ożywione.

Płacono za pszenicę od 44 do 48 złp., żyto od 32 
do 35, jęczmień od 25 do 2 9 , owies od J3 do 15,
groch od 38 do 40, proso od 31 do 31'10 zip.

Targ dzisiejszy na Kleparzu pod względem dowozu 
był nie wielki, a pomimo tego, że z obcych kupców 
mało było na targu, ceny przecież nie uległy od osta
tniego targu prawie żadnej zmianie.

Płacono za pszenicę 85 f. od 11'— do 12-50, żyto 
80 f. od 8 do 8-60, jęczmień 70 f. od 6-50 do 7-50,
owies 50 f. od 3-90 do 4'10 złr.

IPraeffląd Polityczny*
Depesze Telegraficzne-

Pa*yź 12 listop. Komitet rejentów bauku ze
brał się dziś u prezydenta republiki. Zapewniają, 
że bank obecnie ma 2.335 milionów fr. w obiegu 
w biletach.

P a r y ż  13 listop. Journal officiel ogłasza mia
nowanie hr. K e r a t r e g o  prefektem w Marsylii, 
a F e r r e g o  prefektem w Tuluzie. Journall offi
ciel zaprzecza, jakoby naczelny lekarz wojsk bar. 
L a r r e y  utrzymywał, iż stan zdrowia w armii 
mniej jest obecnie dobry niż lat dawniejszych.

R z y m  12 listop. P i c a r d  mianowany posłem 
francuskim przy dworze włoskim. — Projekt usta
wy o korporacyach religijnych będzie przedłożony 
parlamentowi dopiero w lutym. Senator C a s t e l l i  
mianowany ministrem domu królewskiego.

Odessa 11 listop. Car nakazał ufortyfikować 
Nikołajew od lądu i morza. Roboty rozpoczną się 
w marcu.

M o w y  J o r k  12 listop. Okręt wojenny, który 
opuścił eskardę rosyjską przed 27 dniami, przybył 
tutaj z zapowiedzią bliskiego jej nadejścia.

O ś w i ę c i m  9go listop. Pszenica 5-80, żyto 4-75, 
jęczmień 3-50, owies 2-15, groch 7 '— » bób 6-50, tatarka 

—, proso 4-— , kukurudza 4-50, ziemniaki 1-60, 
drzewo twarde 8-— , miękie 5‘80, rzepak 7-—, koni
czyna 22.50, mas okowity  -70, masła 1*60.

Ż y w i e c  8go listop. Pszenica 7 ' — , żyto 5-20, 
jęczmień 3-50, owies 2-50, gruch 6"50, bób 5-25, ta
tarka 7-50, proso 7-25, kukurydza 4-80, ziemniaki 
2-— , konicz 1‘80, siano 1-50, słoma 1-20, drzewo 
twarde 7.50, miękie 5-80, mas okowity 1*— , masła 
1-50.

W i e d e ń  lig o  listopada. {Targ wołowy).
Przypędzono na dzisiejszy targ 956 galicyjskich, 1092 

węgierskich i 527 z niemieckich prowincyj wołów.
Z tych zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1523, z prowincyi 

891, zaś niesprzedanych 60 sztuk wysłano w okolicę.
Sztuka ważyła od 425 do 725 f. Płacono za sztukę 

od 145 do 232-50, a za cetnar od 27-50 do 35 złr. 
50 centów.

Handel trzodą był więcej przygnieciony, a to głó
wnie z przyczyny małego wywozu, który osłabł z po
wodu nizskiego kursu dewiz.

Rząd krajowy w Ołomuńcu zawiadamia, że w ostat
nią sobotę listopada corocznie odbywający się jarmark 
główny na len w Opawie tym razem nie 25go lecz 
28go listopada odbędzie się.

P e s z t  l ig o  listopada. - W handlu zbożowym obrót 
mały, ceny bez zmiany.

Płacono pszenicę za 81 funt. 6-35 do 6*45, za 87tf. 
7-15 do 7-20. Żyto po cenie stałej 3-05, do 3-90.[Jęcz- 
mień utrzymuje się od 2'70 do 3-20. Owsa ceny stałe
od 2-  do 2.05. Proso od 3-05 do 3 1 5 . Spirysus
58% . olej 33 złr.

W r o c ł a w  11 listopada. Płacono szenicę za 88 
funtów 102 srgr., żyto 84 funt. 74 srgr., owies 50 f. 
32 srgr., rzepak 150 funt. brutto 362 %  srgr., olej 143/* 
talara, spirytus 1000 Trail. 22%  tal.j

Przyjechali do Krakowa od 13go do 14go listopada.
HOTEL SASKI: Adam hr. Marasse wł. dóbr z Ga

licji, Jnlian Dunin właśc. dóbr z Krzyszkowic, Michał 
Wysocki z Cieszyna, Dr. Karol Hiltbricht adwokat ze 
Łwowi

HOTEL DREZDEŃSKI: Adolf Kierkopf kupiec z
Hamburga, Adolf Kuhn architekt ze Lwowa, Władysław 
Bogdański właśc. dóbr z Galicyi, Bolesław Kapliński z 
Galicyi, Włodzimirz Olszewski adwokat z Nowego Sącza. 
Natan Lówenstein kupiec z Kongresówki.

i sagramcxQg.
E ir a k Ó W  14 listopada. Wczoraj odbyło się po 

siedzenie Towarzystwa naukowego celem obradowania

Nadesłane.
Wszystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez le 

karstw i kosztów Revalesciere du Barry z Londynu.
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 

pomocą delikatnej Revalesciere du Barry  z Londyny 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, brzucha, 
piersi, płuo, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie

'  ^Świadectwo Nr 04,210. N e a p o l  lTgo kwietnia 1862^
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
aui pisać; nerwy w calem ciele drżały mi, złe trawienie: 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały m‘ 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
sięcżnem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone

^  «  I _____n n c l l i r r m o  n n  n n im n ila ir a  n / tn n w il łf lza okna. Siedm s i e k a ń c ó w  ugodziło w ręce, 14 w bok “̂ a le ś c ie r e  zaslug'uje' na najwyższą pochwałę,
i brzuch nieszczęśliwej ofiary. Nabój byl tak silny, wrócija m; ona zdrowie i umożebnila ini zajęcie napowrót 
a strzał tak bliski że okno wyrwane zo sta ło , a mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem

' | * * 1  * I , J  A U m  Jłi /fM
szkło poniósł na przeciwległą ścianę pokoju, jeden na- i szacunkiem Margr. de Brihan.
wet kawałek jego osmolony. Dotychczas nie wyśledzono 
sprawcy morderstwa, pomimo rewizyi wojskowej, za
rządzonej tej samej jeszcze nocy przez załogę wojsko- 
wą, która właśnie znajdowała się w mieście. Nie- 

nad^prójektem statutu przyszłej Akademii. Po odczyta-J szczęśliwy ranny żyje dotąd w okropnych cierpieniach, 
niu protokołu z ostatniego posiedzenia, prezes Dr M a j e r  utrzymanie go przy życiu uważają lekarze za niepo- 
zakomunikował zgromadzeniu list Poznańskiego Towarzy-, dobne.
Btwa Przyjaciół nauk winszujący tej wielką nacechowanej | — Utopić się, można być wyratowanym; powiesić się,
doniosłością przemiany; poczem złożywszy ster w ręce, oderzniętym i przywróconym do życia; chociaż kto umie ^  z  KUCJter. „ _ UIU „ W1̂
w i c e  prezesa D r  S  k  o  b  1 a , sam jako referent w tej sprawie obchodzić się z bronią palną, to nioraz kula p J i wszystkich miastach u znanych aptekarzów i  kupców,
zajął obok niego miejsce. Zgromadzenie zażądało odczy-  ̂bokiem, zrani a nie zabije; to samo jest z nożem albo, dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za
tania projektu (który podaliśmy wczoraj w Czasie) celem sztyletem. Skoczyć z czwartego piętra, można ręce i nogi; jub przekazem pocztowym, 
dyskutowania pojedynczych paragrafów. Nad § 3 wszczęła połamać; rzucić się pod pociąg kolei żelaznej, to i ten
. ię długa dyskusya, w której część zgromadzenia obsta- potarga ciało, a uie zawsze od razu zabije; z otrucia się

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/, funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 5 0  c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12  f. 20 złr., 2 4  f. 3 6 . Revalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek l złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent. na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w p r o s z k a c h  
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 676 filiża
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, W allfisch g a sse  Nr. 8; w Krakowie Jalcót) 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda, 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą"; we Lwo 
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we

- ’ -  Ł - 1 Z Wie-
zaliczką

Kryzys co do osób zaczyna przemijać. Hr. An- 
drassy dziś zapewne objął wydział spraw zagrani
cznych i dworu cesarskiego w ministerynm pań- 
stwowem. Na miejsce hr. Lonyaya przyjdzie bar. 
Hołzgethan lub kto inny. Hr. Lonyaya uważać już 
teraz można za prezesa ministrów w Peszcie, cho
ciaż nie przemówiła jeszcze Gazeta Wiedeńska. Ró
wnież zważać nie potrzeba na to, jeżeli wszyscy 
ministrowie węgierscy podadzą się do dymisyi. To 
tylko doktrynerstwo parlamentarne, któremu W ę
grzy hołdują. Wiadomo, że wszyscy ministrowie 
w Peszcie przyjmą teki na powrót od p. Lonyaya. 
Pozostaje więc tylko kryzys przedlitawska, która 
jest jeszcze taką, jaką b y ła ; gabinetu nie ma je
szcze nawet wj projekcie a tymczasowa zastępuje 
go administracya. Wszystkie dzienniki potwier
dzać się zdają to, co pisze o usiłowaniach p. Kel- 
lersperga nasz korespondent wiedeński. Skoro hr. 
Andrassy wczoraj do Wiednia przyjechał, dziś za
pewne w tym przedmiocie z bar. Kellerspergiem 
konferować będzie— to atoli zdaje siępewnem, że 
'.  Pan programatu dotąd nie potwierdził — a dopó

ki to nie nastąpi, o składzie przyszłego gabinetu 
nie może być mowy, ani się skończyć przesilenie 
przedlitawskie.

Nic atoli nie potwierdza bardziej tego, co w ar
tykułach naszych niedzielnym i dzisiejszym piszemy, 
jak ów powszechny głos w centralistycznych orga
nach, że Cesarz z powodu Galicyi nie przyjął je 
szcze programatu br. Kellersperga, a gorącym rze
cznikiem układu z Galicyą jest hr. Andrassy. Ma
my powody mniemać, że tak jest w istocie; i nic 
dziwnego: było to zawsze zdauie prezesaj mini
strów węgierskich, i nie taił się z niem wcale, 
Czy atoli br. Kellersperg jest tak przeciwnym 
Galicyi, czy w ogóle wszelkiego układu nienawidzi 
perhorrescirt), jak pisze N . f r .  Presse, nie chce 

nam się wierzyć. Równie, jak nie dajemy wiary 
lodauemu przez Weser Ztg piogramatowi br. Kel
lersperga, który tak  przeraża dzisiaj Dziennik 
Polski, „chce bowiem powstrzymać dalszy ciąg i 
rozszerzenie instytucyj liberalnych". Co atoli wy 
jornem, że ratunku przeciw reakcyi br. Keller
sperga szuka on tylko „w ścisłym aliansie i lo
jalnej tranzakcyi z żywiołami liberalnemi" — za 
pewne z p. Rechbauerem. Wiązać się z Niemca
mi p r z e c i w  br. Kellerspergowi — to dopiero po
wabna polityka!...

Mówiąc zaś o Galicyi, wspomnieć musimy, żeMon- 
tags Revue twierdzi, jakoby „Dr. Zyblikiewicz i ks. 
Sapieha byli na audyencyi u Cesarza, gdzie obaj 
przedstawiciele feudalno - klerykalnego polskiego 
stronnictwa wypierali się przy tej sposobności bardzo 
stanowczo wszelkiego identyfikowania się z progra- 
matem Kohenwarta"... Tempora mutantur— dodaje 
w końcu miły dzienniczek. Tak, czasy się zmienia
ją, ale dzienniki wiedeńskie nie zmieniają się niestety, 

zawsze fałsze piszą. P. Zyblikiewicz jest wKra- 
iowie, wraca w tych dniach do Wiednia, gdzie 
podczas swego ostatniego pobytu nie miał zaszczy 
tu żadnej audyencyi cesarskiej, nie widział NPana, 
tem mniej zatem mógł się przed nim wypierać 
„programu br. Hohenwarta "

„Jeszcze się nie urodził, a już po świecie cho
dził." Zagadkę tę rozwiązały już niektóre dzien
niki zagraniczne stawiające program przyszły 
spraw zagranicznych hr. Andrassego, zanim je 
szcze objął on urząd. D jednych nienawiść prze
ciw Rosyi będzie główną jego polityki podstawą 
u drugich stosunki rzeczywiste każą mu trzymać 
s;ę ściśle dróg utorowanych przez BeuBta; u in
nych rozbity dualizm da początek federacyi, któ
rej owocem połączenie w koronie cesarstwa austry- 
ackiego nietylko węgierskiej i czeskiej, ale oraz 
polskiej korony. O tych trzech koronach pisaliśmy, 
kiedy była pora, po wojnie, a jeśli nadejdzie znów 
stosowna ćhwila, to wtedy dość będzie czasu pod
nieść tę politykę,

Ciekawi byliśmy zdania OTganów rosyjskich 
o nominacyi nowego ministra spraw zagrani
cznych. Journal de St. Petersbourg w jraża się 
z pewną niechęcią ukrytą i z powściągliwością, 
Przytaczamy jeszcze zdanie dziennika partyi u 
miarkowanej. Petersburski)a Wiedomosti, które w 
dymisyi hr. Beusta a zamianowaniu br. Andrassego 
ministrem spraw zagranicznych nie up&trnją zmia 
ny polityki wewnętrznej, ani też zewnętrznej w Au 
s try i, przyznają one, że osobiście Andrassy nie mo 
że być przyjacielem Rosyi, ale mniemają, że nie 
okaże się on gorszym politykiem od Beusta. Sko
ro zaś Beust pomimo chęci zemsty zbliżył się do 
Prus po ostatniej wojnie, nie potrzeba się obawiać, 
aby jego następca dla zadośćuczynienia osobistym 
niecbęciem dopuścił się czynów, któreby naraziły 
jego ojczyznę na najwyższe niebezpieczeństwo. Pod- 
budzać zaś starcie z Rosyą, zaledwie mniej jest 
bezpiecznem dla Austryi, jak być na stopie nie
przyjaznej z Niemcami, szczególniej, gdyby Austryi 
przyszło działać bez sprzymierzeńców. Rosya ze 
swej Btrony niewątpliwie nie da powodu do zatar
gów. Oto dla czego, pisze ten dziennik,[zaliczamy 
wszystkie pogłoski o mniemanych planach Andras
sego względem Rosyi do rzędu wymysłów i pró
żnych przypuszczeń. Ostatecznie Pet. Wied. zmianę 
ministra spraw zagranicznych w Austryi przypisują 
zakulisowym osobistym intrygom, które nie wywrą 
wpływu na politykę państwa.

Korespondent belgradzki do Petersburgskich Kie

rej ent Blaznowacz dotychczas trzymał się wprost 
przeciwnej polityki, musiał z osobistych względów 
dać pozór zbliżenia się do Rosyi. Blaznowacz po
sunął się bardzo daleko w polityce węgierskiej, 
ale uwolnienie Aleksandra Karadziordżewicza przez 
sądy węgierskie zachwiało zupełnie zaufanie do 
Madjarów i podkopało stanowisko rejenta; z oba
wy więc upadku przy nowo zbliżających się wy
borach rejencyi, Blaznowacz udał się do Liwadii, 
aby w ten sposób podnieść swój wpływ. Mniema 
on teraz, że zostanie mężem najbardziej popular
nym w Serbii.

Nowe wybory w Stanach Zjednoczonych Amery
ki przyniosły w tych nawet krajach, które się prze
chylały już na stronę demokracyi, zwycięztwo par
tyi republikanckiej. Wypadły wybory w tym du
chu w Nowym Jorku, Wisconsin, Minnesota, Mas- 
sachussetts, w Kalifornii. Jest to jakby wróżbą wy
boru prezydenta Unii. Jak  się stało, że zaszła ta 
"miana, skoro po upadku demokracyi pułudniowej 
w skutku wojny domowej, demokracya zaczęła się 
rozpościerać na północy i tylko straciła swoją dą
żność rozbieia Unii i przywrócenia niewoli? Oto, 
senator Vallandigham naznaczył nowy program dla 
demokracyi: przyjął on jedność Stanów Zjednoczo
nych, a przeto wyrzekł się zasad konfederacyi rich- 
mondzkiej, wyrzekł się niewolnictwa, ale przyjął 
od partyi demokratycznej samorząd krajów najroz- 
ciąglejszy, aby złamać przewagę nadmorskich wscho
dnich i północnych krajów i siłę Unii przenieść ku 
jej środkowi, bez czego kraje głębiej leżące są wo
bec krajów nadmorskich jakby ich koloniami. Ato
li zamiar ten nie powiódł się. Zamiast bowiem 
rozsadzić stronnictwo republikanckie, wprowadził 
rozdwojenie w stronnictwo demokratyczne. Kra
je południowe nie mogąc liczyć na oderwanie się, 
wolały przejść na stronę republikancką, bo Bą bliż- 
szemi krajów wschodnich niż krajów w głębi leżą
cych; nie mogąc utrzymać różnicy ras, straciły po
wód być demokratami w amerykańskiem tego sło
wa znaczeniu. Podkopało też demokracyę gospo- 
stwo gminne w Nowym Jorku, które wykazało po
trzebę kontroli władz państwa nad panowaniem 
koteryi, która interesem dobra publicznego pokry
wa zdzierstwa. Nowy Jork pokazał Ameryce w 
rozmiarach łagodniejszych rządy paryskiej Ko
muny, a to nie mało przyczyniło się do podkopa
nia demokracyi.

Doniesienia z Meksyku z d. 1 bm. mówią o me- 
sażu prezydenta Juareza do kongresu. Mesaż jest 
umiarkowany, zapowiada polepszenie administracyi, 
tudowę kolei żelaznych, umocowanie brzegów. O za
machu spełzłym na niczem w Monterey na rzecz 
Porfirio Diaza, tyle tylko mówi Juarez, że zapo
wiada energiczne utrzymanie porządku.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu."
W i e d e ń  14 listopada, godz. 3 ł/4 po poł. (pry

watna). Ministeryum państwowe już utworzone. 
A n d r a s s y ,  K h u n  i H o ł z g e t h a n  jako wspól
ny minister skarbu. Co do K e l l e r s p e r g a ,  coraz 
powszechniejsze mniemanie, że Cesarz nie przyjmie 
programu centralistycznego głównie ze wzglęlu na 
Galicyę. Powołanie lub oddalenie Kellersperga, za
wisło od rezultatu konferencyi jego z Andrassyro. 
Neue fr. Presse usiłuje przekonać Andrassego, że 
większćj autonomii nie można dać Galicyi. Nowa 
Presse bardzo namiętnie uderza na Polaków.

Peszt 13 listop. Na posiedzeniu Izby niższej 
po załatwieniu spraw formalnych prezes oznajmił, 
że rząd domaga się odbycia tajnego posiedzenia. 
łoczem galerye zostały wypróżnione, a izba od

była 10 minutowe t a j n e  posiedzenie, po upływie 
którego znów posiedzenie było publiczne. Prezes 
dał głos ministrowi handlu S z l a v y .  Ten rzekł: 
Wysoka Izbo! Mam zaszczyt oznajmić, że Król 
Jmć raczył powołać hr. AudrasBego do Wiednia. 
W łonie rządu węgierskiego oczekiwać należy praw
dopodobnie w najbliższym czasie zmian. Wśród 
takich okoliczności, mniemam, że napotkam zgo
dność całej Izby, gdy wniosę żądanie o zawiesze
nie posiedzeń publicznych Izby, jakoteż posiedzeń 
jej sekcyj, dopóki pomienione zmiany nie zostaną 
spełnione, co jak sądzę, bardzo rychło nastąpi (o- 
gólne potakiwanie). Prezes zamyka posiedzenie. 
W Izbie wyższej minister składa takież samo o- 
świadczenie.

R a r y ż  14 listopada. W skutku rokowań rządu 
z bankiem postanowiono: Kapitał banku będzie po
dwojony. Rząd zaraz za ponownem zebraniem się 
zgromadzenia narodowego postawi wniosek o upo
ważnienie banku do utrzymywania w obiegu 3 mi
liardów franków w biletach.— Zaprzeczają pogłosce, 
aby C h a r e t t e  wniósł reorganizacyę żuawów pa
pieskich.

l i re r s * l  13 listopada. Ajencja Havasa zbija 
pogłoskę, jakoby Papież objawił zamiar opuszcze
nia Rzjmu. Rokowania względem zmiany traktatu 
handlowego z Anglią, trwają ciągle. Nominacye 
dyplomatyczne jeszcze nie stanowczo zapadły. Oko
ło 65 rad departamentowych zamknęło swoje po
siedzenia.

L a u s a n n e  13 listopada. Dziś rano straszny 
pożar w Genewie. Rue du Rhóne (jedna z naj- 
pierwszych ulic miasta) po części zniszczona.

B e r n  13 listopada. Rada związkowa mianowa
ła członkami Rady zawiadowczej kolei Św. Go- 
tarda członka Rady stanu Webera z Bsrna, człon
ków Rady narodowej Feera i Herzoga z Argowii, 
Steblina z Bazylei, Anderwartha z Frauenfeld, 
Karrera z Suinmiswald i pułkownika Stockera z 
Lucerny.

M a d r y t  13 listopada. Kortezy odrzucą opoda
tkowanie 18%  kuponów od długu publicznego za 
granicą.

Kursa.  W i e d e ń  14 listopada, god. 2 min.—  

5%  zjedn. dług państwa banku 57 65. — ZjedD. 
dług państwa w srebrze 67‘50. — Losy z r. 1860 
99 60.— Akcye banku 799- — Akcye kredytowe 
307-20. — Londyn 116 40. — Srebro 116-50. — 
Dukat 5-58. — Lombardy 200 30. — Losy z roku 
1864 138 75. — Akcye franco-austr. 122 70. —  
Napoleony 9 31— Akcye kol. gal. Karola Ludwika
2 59-50 .— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 170---------
Akc. kol. północ.-w9chod. 163-50.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 103 —. — Akcye banku 
jenerał.— •—. — Renta w srebrze 67’5 0 .— Oblig. 
indemniz. gal. 75-50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 180—. Akcye anglo.- banku 261-80. 
Akcye kol. rządów. 395’—. — Akcye kol. siedm. 
175 — Akcye kol. Rudolfa 162-—. — Akc. kol.

180 5 0 .— Akcye kol. północ. 212-50.Pardubie
 r ________ o_______ _ Tramway 222 —.— Akcye banku budowy 93-------

domostiej wjjaśnia podróż księcia Milana do L i - ! Akcye kol. wschód. 120 75. Akcye kolei Alfold.
wadyi w sposób nader pochlebiy dla rządu rosyj- 1 85—. — Akcye banku anglo - węgiersk. Ole
skiego. Według niego, ścisły stosunek z Rosyą Usposobienie giełdy: pomyślne, 
jest bardzo p o p u la r n y m  w Serbii, stanowi n a w e t -------------
jedyną myśl polityczną zgodną z zapatrywaniem[ r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y

się większości ludu serbskiego. Jakkolwiek zatem A n t o n i  H ł o b u k o w t l e i ,
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Opuściło prasę dzieło:
TADEUSZ KOŚCIUSZKO

ROZBIÓR POLSKI
przez

Franciszka Rychlickiego.
Octavo 327.1 arkuszy. Cena 3 złr.

Do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  * w e
w s z y s tk ic h  H i i ę g a r n i a c h .  

(•rJFówny s k ł a d  w  H i i ę g s r n l  0 .  JE. 
F r i e d l e i n a  w  K r a k o w i e .

( 1 6 1 4 - 3 - 1 0 )

Ogłoszenie konkursu.
L. 14 9 7 7.   (1681-3-3)

W Wydziale krajowym będą do o b 
sadzenia następujące posady urzędników 
koncep tow ych ;
a)  dwie posady Sekretarzy klasy ls z e j  

o rocznej p łacy  po 1 8 0 0  złr. i z 
dodatkiem stałym na m ieszkanie po 
•400 złr. w. a.

b) jedna  posada S ekre tarza  klasy d ru 
giej o rocznej p łacy 1 6 0 0  złr. i z 
dodatkiem  stałym na mieszkanie 
5 0 0  złr. w. a.

c )  jedna posada koncepis ty  klasy 2giej 
o rocznej płacy 8 0 0  złr. z dodat
k iem  stałym  na mieszkanie 2 0 0  
złr. w. a.

d )  dwie posady  praktykantów konce
ptowych o rocznej płacy 5 0 0  złr. 
z dodatkiem stałym na mieszkanie 
po 1 0 0  złr. w. a.

YV danym razie będą obsadzone posady 
Sekretarzy 3ciej klasy o rocznój płacy 
1 4 0 0  złr. i dodatku stałym na miesz
kanie 3 0 0  złr. i koncepistów lsze j klasy 
o roczaej płacy 1 0 0 0  złr. i dodatku na  
mieszkanie 2 0 0  złr.

Kandydaci o pow yższe  posady nie- 
zostający obecnie w służbie krajowej 
m ają  u d o w o d n ić ,  iż nie przekroczyli 
lat 4 0 ,  i złożyć dowody ukończonych 
szkół prawniczych i złożonych z dobrym  
p stępem wszystkich trzech egzaminów 
rządowych lub wszystkich egzaminów 
ścisłych w ce lu  uzyskania doktoratu 
praw, a nadto ubiegający się o posady 
Sekretarzy i koncepistów winni złożyć 
dowody odpowiedniej praktyki.

Ubiegający się o posady udowodnić 
mają w podaniu ogólne i szczegó
łowe swe uzdolnienia oraz oświad
czyć, czyli z k tórym  urzędnikiem  k ra 
jowym są spokrewnieni lub spow inow a
ceni i w  jakim  stopniu.

Zwraca się uwagę kandydatów, iż 
H O W ©  - wstępujący do służby krajo
wej urzędnik otrzyma nom inacyę na 
S t a - Y a  posadę dopiero po upływie 
roku  i w tym tylko razie, jeżeli w ciągu 
tej prowizorycznej rocznej służby wszel
kim w arunkom  służby odpowie.

Ubiegający się winni podania swe 
najdalej do końca listopada  
r. b. wnies'c do W ydziału krajowego, 
a jeżeli obecnie w  służbie publicznej 
zostają, drogą bezpośrednio przełożonej 
Władzy.

Lwów 24  października 1871.

Krowa polska, ^ T k Ł '
czasie do ocieleni?, jest do s p r z e d a n i a  
u  ogrodnika  w Ogrodzie  Strzeleckim.

(16tili!-3)

Główna wygrana 2 5 0 .0 0 0  złr.
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 7 0  z ł r .  
D n i a  1 G r u d n i a  1 8 7 1

odbędzie się wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. austr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
1 2 0  m i l i o n ó w  9 8 3 .0 0 0  z ł r .  
Pomiędzy 400.000 wygranemi po
życzki, znajdnją się wysokie trafne:
2 0  po złr. 2 5 0 .0 0 0 ,  10 po 2 2 0 .0 0 0 ,  
6 0  po 2 0 0 .0 0 0 ,  81 po 1 5 0 .0 0 0 ,  
2 0  po 5 0 .0 0 0 ,  2 0  po 2 5 .0 0 0 ,  1 
na 2 0 ,0 0 0 ,  2 9  po 1 5 .0 0 0 ,  1 7 1  
po 1 0 .0 0 0 ,  3 5 2  po 5 .0 0 0 ,  4 3 2  po 
2 0 0 0 ,  7 8 3  po 1 .0 0 0 ,  1 3 5 0  po 

5 0 0  itd. i 1 7 0  złr. w. a.
jako najniższa wygrana każdego wy

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na
stręcza tyle szansy do wygrania, jak 
ta, i każdemu dana jest sposobność, 
małą wkładką wygrać 200.000 złr. 

Jeden Los z Seryą i numerem wy
granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.; 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr. 

wal. austr. w bankotach. 
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 

gotówki wypełniają się szybko, su
miennie i opłatnie; do każdego zle
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy
granych każdemu uczęstnikowi, nie
mniej wygrane pieniądze natychmiast 
wypłaconemi będą. Upraszam więc o 
bezpośrednie zgłaszanie się do podpi
sanego Domu handlowego (1618-1-6)

J  H r e y c h a
W  F rankfurcie a. HI.,
grosse Friedbergerstrasse, 41

Pisarza notaryalnego,
obznajomionego z pertraktacyą spadkową, 
potrzebuję do mej Kancelaryi w KRAKO
WIE przy ulicy G r o d z k i e j ,  dom pp. 

Lindquist6w pod L. 9 5 .
(1604-4 4) N otaryusz

Ż u te  S H a rsse w e s lti .

Uzdolniony Subjekt
potrzebnym  jest

do Handlu b f a w a t n e g o
Henryka Schwarza

w K rakow ie.
(1619-1-3)

Praktykant,
w wieku 13  do 14  lat, znajdzie miejsce 
w Handlu korzennym ¥V. j t f f f r f t j r i "  
csyń sk iego  w P o d g ó r z u .

(1668-1-3)

i  Przesyłki franko. *
*  Przy większych obstalunkach rabat. 8

* Rosyjski Skład Herbaty *
Domu Zleceń Rolników $

pod firmą: A
*  
*

s
g  (1615-2-8)
5 Br. A. G ostkow ski

tv  C z e r n i o t v c a c h .
|  70 Filij w Galicyi. Z
g  Herbata na wystawie nagrodzona, *  
*  funt wag. ros. 3, 4 , 5, 8 i 15  złr. * 
h. P roch  herbaciany funt 1 złr. 6 0  c. *

Woda na oczy D"Grafego
leczy w krótkim czasie tak chroniczne jak 
i inne choroby oczów, wzmacnia i działa 
polepszająco na siłę wzroku i tysiące ludzi 
zawdzięczają temu słynnemu w świecie pre
paratowi swe najzupełniejsze wyleczenie, 
co poświadczają codziennie nadchodzące 
pisma. Cena oryginalnej flaszki 3 złr.

Dla chorych na astmę.
Pomiędzy wielokrotnie zachwalanemi 

środkami przeciw astmie (ciężkości odde
chu) należy bezsprzecznie Papierowi na astmę 
aptekarza B. Fiebay pierwsze miejsce. Uży
wanie tego środka nie tylko natychmiast 
sprawia ulgę choremu, ale na długo uwal
nia go od tak przykrego cierpienia. Leka
rze i pacyenci uznają te skutki. Pakiety 
po 1, 2 i 5 złr. (1571-3-)

Powyższe lekarstwa są prawdziwe do 
nabycia tylko we LWOWIE u aptekarza 
Z. Ruckera. Składy urządza aptekarz Spitzer 
et Comp. w W ie d n iu , Walfischgasse N. 9.

Bez bólu i bez w strzykiw ania ,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
traw ienia , niemniej*bez następstw chorobo
wych i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le
czy n p ł a w y  k a n a ł u  m o c z o w e g o  we
dle najnowszej metody, jako najlepszej przoz 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
D r .  # ł  f  ł<  I  .Tł I i l  .Y, członek wied. wydzia
łu medycz.wWiedniu, Stadt, Habsburgergasse3.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktnry, polucye, upławy, niepłodność i bla- 
daczkę u kobiet i inne sekretne choroby, le
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj
nowszych doświadczeń i  badań. Niemniej 
b e z  k r a j a n i a ,  przeto bez bólu i bez pozo
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne jak i sy- 
ńlityczne. — Najgłębsza tajemnica  jest zape
wniona. Listow ne  zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na
desłaniem 5 złr. przesyła się odwrotną pocztą 
lekarstwa z przepisem użycia. —Zakład ordyna- 
cyjny z osobnemi pokojami czekalnemi dla dam 
i mężczyzn. (1164-28-30)

Dawniej Stadt, Stubenbastei 14, teraz
S t a d t ,  H a b s b u r g e r  G a s s e  N r .  3.

Godziny ordynacyjne od 1 0 -4 . W Niedziele 
____________ i święta od 9—1._____________

Mamy zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, iż założyliśmy u W go

Henryka Schwarza w Krakowie
Skład komisowy naszych wy

robów płóciennych,
tak do sprzedaży cząstkow ej,  jakoteż h u r to w e j ,  p o  C e i l A C l l  S t a Y y c l l  

fabrycznych według d rukow anych cenników.

W iedeń  dnia 12 Lipca 1 8 7 1  r.

N o r b e r t  L a n g e r  i  S y n o w ie ,
w łaściciele Fabryk w Oskau, Sternbergu i Liebau.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia polecam Szanownej Publiczności wyżej 
nadmieniony

Skład komisowy towariw płóciennych,
Płócien w eb o w y ch , ium bursk ich , p rześc ie rad ło w y ch , kopowych,a mianowicie:

Chustek płóciennych do n o s a , Stołowej bielizny nietylko 
i pojedynczych obrusów, Serw et białych i kolorowych, Ser-

creas i su ró w e k , 
w  garniturach lecz
wetek dese row ych ,  R ęczn ików , Drylów n a  m a te ra c e ,  Płótna na wsypki i t. p,

R enom ow ana firma pp. Hf. L anger i Synów, obok 
mej gw aran cy i dają dostateczną rękojm ię tah pod 
w zględem  praw dziw ości p łócien  jak oteż  ich ga 
tunku i  miary.

Cenniki na żądanie rozsyłam opłatnie.

(.027-11-10) H E N R Y K  SC H W A R Z .

W  dniu 3 0 y m  Listopada
0 godzinie 12ej w  południe odbe0dzib 
domu Biblioteki Baczyńskich

|ogólne zebranie AkcyonaryuszówSpółki;
pod firmą:

Bniński, Chłapowski, Plater Co.
Przedmiotem obrad be0dzie w  myśl §§. 45

1 56 Ustawy: sprawozdanie spólników firmo
wych z czynności za rok ubiegły, przedło
żenie bilansu, stanu interesów i inwentarza 
majątku Spófki, udzielenie pokwitowania i u- 
stanowienie dywidendy.

Rada Nadzorcza
Tow arzystw a komandytowego na akcyę pod 
firmą Bniński, Chłapowski, Plater ty Co,

w  Poznania.

i
m
N
[* !

(1510-2-2)

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
z FRAY-BEUTOS (A m eryka (P o łu d n iow a).

TOW ARZYSTW O WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w L0NDYNI1E

U  lelk a  oszczędność dla dom ow ego gospodarstw a.
Natychmiastowe przyrządzenie posilsego rosołu o ł/3 część taniej, aniżeli ze świe

żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
W zm ocnienie dla s ła b y ch  i chorych.

IMiva z ł o t e  m e d a l e :  1 * a r y i  I S O 7 ;  s ł o t y  m e t l a l ,  H a v r e  I S O S ,
Wielki Dyplom honorowy —  najwyższe odznaczenie —  Amsterdam 1869.

______ ' (937-11-)
Ceny częściow e dla ca łe j A nstryl:

słoik 1 funt ang. słoik '/j-funt. ang. słoik i/ i funt ang. słoik '/„-funt. ang 
5  z ł r .  8 0  e t .  po 3  z ł r .  po I  z ł r .  7 0  e t .  po 9 *  c e n t .  

Dla zapobieżenia podobiznom uprasta się uważać, że na każdym słoiku musi się
znajdować świadectwo z podpisem pp ----' /
profesorów barona I .  von L i e b i g  a  ̂

Dra H a a c a  von P e t t e n k o f e r a .  —■==—----
D o  nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptekach.

S k ład  Iiurtowny dla odsprzedających ze zniżleą wedle branej ilości u korespon 
dentów Towarzystwa: J ó z e f  V o i g t  e t  C o m p  w W iedniu,

zum „Scbwarzen Hund“ am hohen Markt, Nr. 1. 
f i l o g e r  e t  S o l i n  w W i e d n i u ,  Schottengaase Nr. 1.

w  K r a k o w i e  w Handlach pp. V . F u c h s a , J .  IV. W a l t e r a ,
J a k ó b a  f ń o l d t c a s t e r a , ulica Grodzka, Nr. 70 i w Aptece p. J .  T r a u 
c z y ń s k i e g o .

/7  y  Zl 
ćT *3 1

Dentysta z Berlina
J .  R łu ź y ń s U i  

przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,
na lszem piętrze.

(1390 17-)________

D O B R A
Z e g a r t o w ic e  i k r z e s ł a w i c e
przyległościami, o pięć mil od Krakowa, 

w powiecie W i e l i c k i m  położone, około 
800 morgów obejmujące, z których około 
500 morgów gruntu ornego pszennego, a 
około 300 morgów lasu, są z wolnej ręki 

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych wiadomości zasięgnąć można 

u właściciela U b r z e ż a , poczta Gdów, 
lub u adwokata Dra Hajdukiewicza w

Zaprosiny do przedpłaty
na dzieło

Boje polskie i przygody 
żołnierskie

przez
Mi. S .  I l o d z a n t o w i c s a .

Dzieło to ukaże się z druku do Igo Gru
dnia 1871 r. — do czasu tego przedpłata 
nań wynosi 1 t a l a r ,  po wyjściu zaś 1 
t a l a r  1 5  s g r .

Wszystkie Księgarnie przyjmują na to 
dzieło zamówienia. (1379 13-18)

KSIĘGARNIA
J. E. Żupaósklego

w P o z n a n i u .

K r a k o w i e . (1651-2-3)

Dwie piwnice
do wynajęcia,

jedna na wino przy ulicy S z e w s k i e j  
Nr. 2 1 7 ,  druga na owoce przy ulicy Ś. 
A n n y  Nr. 2 0 3 .  — Dowiedzieć się m o
żna u stróża w domu Nr. 2 0 3  ul. S. Anny.

(1643-3-3)

Dr. Gustaw Eberling!
A dwokat krajowy i sądów wekslowych 

w P e s z c i e ,
z a s tę p c a  peszteiisk iego  
stanu kupieck iego (PestHan-
delsstandsgebaude II Stock) przyjmuje za
stępstwa we wszystkich prawnych  
i politycznych okolicznościach ula 

l*esztu i całych W ęgier.
(1476-3-3)

I!! Ostrzeżenie!! I
Ponieważ już tylokrotnie mój słynny w świecie

Syrop Pagliano z Florencyi
był fałszowany i po tańszych cenach sprzeda
wany, przez co cierpiąca Publiczność zamiast 
wyzdrowieć, tylko pieniądze traci i cierpienie się 
wzmaga. Proszę uważać!

Kto chce mój prawdziwy Syrop otrzymać prędko 
a przecież tanio, musi nadesłać zamówienie do 
mojej g ł ó w n e j  A j e n c j i  p. J ó z e f a  K a f t l a  
w  W i e d n i u ,  które ja  wtenczas w połączeniu 
z innemi dla oszczędzenia kosztów przesyłki, za 
pobraniem należytości pocztą szybko wypełniam.

H i e r o n i m  P a g l i a n o ,
(1573-4 6) Profesor medycyny we F l o r e n c y i

W s z e l k i e  c i e r p i e n i a  
n e r w o w e  wjednej chwi 
łi ustępują po użyciu pigu 

łek anti newralgijnych Dra Cronier. Skład w Pa
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dels Monnaie, 
19, — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
przy ulicy Floryańskiej, -  w Brodach u p. M 
Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolascha, — w Składach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. (1042-18-24)

Przyjemnego smaku
Czysty extrakt mięsny

Sffsittmt giehip 
wszystkie części pożywne 

najlepszego wołowego mięsa posiądający,
p rz y rz ą d z o n y  p rz e *

J. Buschenthala w Montevideo
zbadany I jako najlepszy uznany

przM

Pin Prifemri Y. Kletiińskiego w Wiedniu.
W j«jitkim  gospodarstwom i hotelom Jo c o d iie n e g t  

i k j l t i ,  wnystkim chorym i  rehonralesceo tem  jak o  
a a jk o r iy ita le jiiy  pokarm 4o polecenia.

fionlrolla Imituocja:
Eidta Dworu Prof. Dr. Stóekhardt w Tarancle, 

Główny skład dla Austrjii 
U Raabe i Roder w Wiedniu,

Ulica Backeratraaoe, 1.
Do ubycia we wsijstkieh większych aptekach i ntagaiynach. 

Ceny firn..,, 
nil iwrlde aa podobne wyroby. '

Sprzedaż cząstkowa u p. I ś o g d i tn a  
H o f f a ,  aptekarza w K r a k o w i e .  

(1473-2 3)

ROTHSCHILD & CO.. Operating 21, WIEDEŃ. Polecenia giełdowe
wypełnia jak najtaniej, zakupuje i sprzedaje papiery państwowe, losy 
pożyczkowe, akcye bankowe, kolejowe i przedsiębiorstw przemysłowych. 

Losy na wypłatę ratami.
Nasze kursa  rozsyłamy na żądanie darmo i opłatnie. (1313-13-25)

b a n d a ż e
F i l e k t r o - m a g n e t y c z i i e .

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zamiesz
kałego przy ulicy de L’arbre sec 44, który otrzy
mał przywilej wynalazku na lat 15, leczą radykal
nie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, we Lwowie w apte
ce p Mikolascha. ( 049-17 )

PRODUKT! FARMACEUTYCZNE
z Fabiyki

p p  Y IO U T R E U IL  b r a c i  &  C o . £
w CLICHY la GARENNE pod Paryżem. 5° 

CUKIERKI CYTWAR0WE, łatwe do za- £  
życia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bar- >  
ćzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE przeciw y  
ukąszeniu owadów i gadów jadowitych. >  

S  S E ID lI I Z - POWDERS z etykietami an- 
-/i gielskiemi po cenach nadzwyczaj ni- y  
<  skich. (1H67-18-24) >
=4 W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, >  
5  we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w Skła- *“ 
ją dach materyałów aptecznych pp. Gallego y  
=<( i Spiessa w Warszawie. w,
ł» W W W V W W W W W W W W V W «

P ra w d ziw e
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczy

szczających krew we wszelkich słabościach złego 
przymiotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach 
skórnych i zepsuciu krwi. (14ł2-8-30)

Skład główny w Paryżu u p. Aithaud Monlin, 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Kra
kowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Powóz wiedeński,
na 4 osoby, kryty, na stojących resorach, 
używany, lecz w dobrym etanie J e s t  d o  
s p r z e d a n i a .  (1641 3-4)

Bliższą wiadomość powziąść można w 
K r a k o w i e  w domu przy ulicy Brackiej 
pod „białą głową“ na dole u stróża.

NASIENIOTOK
i tegoż następstwa, jak utratę na
sien ia  i osłab ien ie  ńięz-
f i ic  leczy niezewodnie R r \  I I  « r -  
czander w W ie d n iu ,  Stadt, 
Riemergasse Nr 11. Honoraryum 20  zfr. 

(1590 2-16)

UD EZYT grypy, zapalenia 
piersi, ustępują przed 
użyciem

PASTY pana BLAYN,
* pączków Sosny Morskiej.

^ ^  aptece pana lllayn, ulica du 
Marchć St. Ilonorć, 7 — w Krakowie w aptece 
p. j  rauczyńskiego — we Lwowie w ap ece p. 
Mikolascha. (1455-7-32)

jgś Cierpiącym na nssieniotok, 
^  osłabienie męzkie, sifilis

ofiaruje

S  niezawodną pomoc
na podstawie naukowyi h badań ipodstawie naukowyi 

C d  wieloletniej praktyki szpitalnćj, Do- 
któr medycyny i ihirurgii, dawniej 
lekarz asystent kliniki syfilistycznej 

c. k. szpitalu w Wiedniu, za po-

8  mocą zwykłego nie bolesnego spo
sobu, który może być także lisUwiie 
udzielonym, aby sobie samemu radzić.

«aj
f i

A d r e s :  O r d l n a t l o n s a n s t a l t ,  
U  i e u ,  K i a t t n e r s t r a s s e  Ml. 6 ,

I .  8 tO C k . (1687-3-20) 
(Godziny ordynacyjne od 9 do 5).

Kurs papierów i
K r a k ó w  14 listopa.

Sreb. aow. obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
baukn. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. . . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal. listy zas. z kup
5 %  n  n  .»  n  *
ObL mdemmz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L. Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H. i P. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

W i e d e ń  13 listopa.

5 */, śjed. dług pań. ban. 
6*/. » „ ft sreb.

Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie 
.  „ wegiersk.

galicyjsk. 
b i '  "iukowiń. 
siedmiog. 

Potyczka głodowagal

pieniędzy. żądają płacą
5% węg. pożycz, kol. 

(po300frk.) 120 złr. 1(9 86 109 65
płacążądają

L is ty  zastawne. 
5% Banku nar. los. . _ ____

28 50 28 — 4 „ galicyjskie . . . 75 - 73 —
90 — 83 75 5 n n • • • — _ 83 -
418 414 6 „ gal. zakł. kr. włoś. 91 — 90 60
161} ICO 5 „ węgiersk. losow. 89 - 88 50
175} 174 n 5 „ zakł. kred. austr. 105 — 104 50
89 85} 5 „ zakł. kred. austr.

117} 116} spłacał w 33 lat. 86 50 86 21
5 68 5 66 5% Domin. pań. 120  fl. 121 50 121 -
9 40 9 28

— — — — Pożyczki loteryjne.
290 6076 J 75} Losy pożycz, z r. 1839 289 5'

86} 85} n » » 1854 94 50 92 —
76- 75} n » » 1860 99 50 99 20

262 258 » » » is«4 138 60 138 -
173 170 „ Comorente . . 26 — 24 51

72 — 70 — „ Kredytowe . . 185 — 184 50
— — — — „ żeglugi parowej

97 50 97 -— — — — na Dunaju . .
— — — — „ księcia Salm . 43 50 42 60
102 — 98 50 » » Pally . 29 — 28 -

0  ks. K lary. . . 
,  hr. St. Genois

38 — 36 —
32 50 31 60

„ miasta Budy . 33 — 32 -
57 65 57 55 „ ks. Windischg. 25 50 25 -
67 60 67 45 „ hr. Waldstein 23 — 22 -
96 — 95 — „ hr. Keglevich . 16 — 14 -
99 — 93 - „ Rudolfa . . . 15 60 14 60
80 50 80 —
76 25 75 Ł9 Akc. banku i  przem.
74 60 73 75 Banku naród, austr. 800 - 798 -
76 50 75 25 Zakładu kredytowego 305 - 304 80
— — — — Żeglugi par. na Dun. 676 — 673 -

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
Kolei półn. Ferdynan. 21.0 2126 Kol. połud. St. 500 fr. 111 — 110 76 Imperyały rosyjskie. — -------

„ rządowej fr. a. 394 60 393 50 „ Bony 1870-18746% 230 60 249 6t Srebro .................... 117 — 116 50
„ zachodn. c. El. 246 — 245 50 ,  pół.C.F. ioofl.m.k. 90 60 90 - Srebro, kupony . . • 

Talary związkowe .
117 — 116 50

„ Pardubickiej . 180 60 160 - ,  ,  „ za 100  fl. w. a. 87 60 86 60 — — -------
„ południowej . 
,  Galicyjskiej . 
- Czemiowieckiej

199 70 
258 50

199 60 
258 2»

„ „ w sreb. 5% w. a. 
Kol. zachód. Czes. za 
loo fl.w.a. sr.i oo fl.w.a.

106 50 105 - Pruskie bilety kas. - 1 7 4 50 1 74*6

170 60 170 — 93 70 93 40
Kol. węg. półn. wsch. 163 75 163 60 Kol. połud.-pół. niem. L w ó w  10 listopada
ks. Rudolfa 200  fl. w. a. 161 25 160 75 — 5% — za loo fl. — ■— — _

5 61Akc. kol. Alf. fiumań. 186 — 185 60 — — w srebrze „ 97 — 96 75 Dukat holenderski . 5 53
n „ Kosz.-Bogum. 191 25 190 75 Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. „ cesarski . . : 5 62 5 55
,  „ Siedmiogrodz. 175 - 174 50 (w srebrze 5% za loo) 105 50 105 - Półimperyał rosyjski 9 58 9 44
,  „ Cisańskiej . 248 75 248 25 Kol. Gal. K. L. Emis. n . 101 - 100 76 Rubel srebr. rosyjski 1 90 1 84
„ „ wschód, węg. 120 50 119 75 Kol. Lw. Cz. po 300 fl. ,  papier. » 1 63 1 62
„ „ austr. północ.- (wsrebrze 5% za loo) 79 70 79 50 Talar pruski. . . . — — -------

wschodniej . 423 50 222 50 „ » „ Emisya 1867. 91 — 90 50 Listy z. To. kr. gal. 5 /, 84 40 83 75
ft „ Franc. Józefa 211 — 310 5( Kol. Sied. fl. 200  w. a. 90 25 90 „ u » 4% 

Listy zast. Banku hip.
74 40 73 75

Akcye bank, anglo au.
fl ft Bugi. WGff.

461 60 261 - „ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5 %zai 00)

89 40 88 75
97 50 97 - 91 - 90 7b Obligi indem, bez kup. 76 40 75 75n i l ,  60ft Zakł. kred. węg. 126 75 126 26 Kol. pół. czes. po 30 0  fl. 

(w srebrze 5% za 100)
Akcye kol. gal. b. kup. 260 25 259 25

„ bank, frank, austr. 124 30 123 10 102 50 102 - „ „ lwow.-czer. 172 — 171 —
» „ węgierskiego 100 - 99 60 Tow. Zegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 123 — 131 75
,  ,  kraj. galicyj. 

we Lwowie
za 100 fl. w. a. 101 50 100 60

_ — — — Austr.Loyd ioofl.m.k. _ — — — ""
n wied. d. obr. płod. 160 50 159 50 Tow. prags. przem. żel. W a m .  11 listop.
n galic. hipoteczn. 125 - 123 - po 300 fl. . . 102 60 102 -

88 96„ austr. związków. 103 60 103 - Listy zast. 1 ser. rub. 88 46
» dla obrot. ogól 180 60 179 75

W aluty,
„ ,  2  ser. « 87 76 fa7 29

,  Tow. han. pł. leś. 33 60 31 60 kupon „ ------- 1 54}

Obligi pierwszeństw.
Cesarskie korony . .

„ dukat na wagę
— — -- ” * Listy zastaw, nowe „ 

kupony „
Ł8 35 88 6 

1 93
Kol. Ces. Elż. 5% za 

loo fl. k. m.
» ,  obrączk. 5 61 6 59 Listy likwidacyjne „ 74 5 73 63

_ — — — Złoto al marco . . — — — — kupony „ — — 1 77}
„ (sr. pr. loo fl. w. a. _ — 95 50 Napoleondory . . . 9 315 9 31 Kolej warsz. wiedeńska 92 — 91 —

(Emis. 1862), „ ,  
Kolej rząd. St. 500 fr.

94 25 94 — F ryderyk i................. ------- — — „ „ bydgows. — — — —
137 — 136 - Luidory (niemieckie) ------ — — B „ tcrespolfl. ------- 118 50

.  .  Emis. 1867 „ 134 - 133 75 Suwereny angielskie 11 76 11 66 » * łodska — — 101 —

Pociągi o sobow e 
na kolejach żelaznych .

W Krakowie: lwowski
p miesz.
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
„ wiedeński |
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski j

„ miesz. 
krakowski 

,  miesz.
lwowski { 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czemiowiecki

 _______  lwowski
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski |

w Wieliczce: 
w Tarnowie.

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:

w Brodach:

Odchodzą
rano P° v°l
11.30
7.— 
9.—

7.27
6. 3 

10.10 
6. 3
8.—
8.—

n.12.31 
9.52 
335

n. 2.41

n. 1.13
9.28

6 . -

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

11.33
9.—
8.—

10.28

7 . -
3.30

5. 
2.12

12.31
6.58
6 . 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.60

6.
3.39

Przychodzą 
po poł.rano

5.41

9.52
11.69
9.62

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. 1.— 
9.19

4.64

10.33
7.37

2.60

3.23
7.—

4 . -
3.6U

3.13
8.68
6.31

». 6
3.21
3.21 
6.30

2. 6

12.23
648
5_
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.36

11.— 
8.—  

n. 7.24

12.21
9.13

8.61
7.31

Wyd*W C» Stanisław hr. Tamowtki. GxtionkamiJDrnlMrni .CZASU* W. Kirchmayera. R xądxca D ru k a rn i  Jótsf Łakocińtki


